Nr. 306 


We Lwowie Czwartek dnia 4. Listopada 1897 r. 


Rok XXX. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie Js zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł 
50 tt. — rmiesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Binró Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Marjacki 


DLIERNIK FOLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


Doniesienia o ślabach, zaręczynach i inne 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele : 


Mommsen przeciw Siowianon. 


Lwow 3. listopada. 

Stary Mommsen, znany ze swej teutońskiej 
zaciekłości i jednostronności, przebijającej się 
nawet z kart jego historji rzymskiej, wmiyszał 
się w wewnętrzne sprawy austrjackie i war- 
knąwszy ned Sprewą, wyszczerza swe zęby na 
Indy słowiańskie, które albo chciałby według 
recepty Hartmannowskiej: ausrotten, albo też co 
najmniej przemienić je w niewolników wielsiej, 
wspaniałej, wolnomyślnej Germanj'. S'ary Krzy- 
Żak ów, przybrany w togę uczonego i beż iron- 
nego (!) historyka, napisa], zdaje się li-t, prywa- 
tny, a bezczelna żydówka wiedeńska » Fi hłe- 
Basse, najserdeczniejsza przyjaciólka wszystkiego 
co słowiańskie, w lot pochwyciła list ten i uxuła 
z niego broń przeciw Słowianom, wołając z bez- 
czelną żydowską emfazą: Słuchajcie Niemcv, co 
pisze największy wasz historyk o plemionach 
słowiańskich, słuchajcie słów jego i ze wszys kich 
sił walczcie przeciw Słowianom. Łroklamacją tę 
do ludu niemieckiego wiedeńska żydówka nie- 
dźwiedzią oddała usługę staremu Mommsei.owi, 
a cytując ustępy z jego listu prywatnego, który 
zupełnie nie nadawał się do publicznego cgło- 
szenia oburzyła jego sławę historyka, wykazała, 
Jak nawet wielki uczony może nierozsądnie za- 
patrywać się na rozgrywające się obok niego 
wypadki polityczne i jak może wysnuwać z nich 
pomysły niegodne stanowiska historyka. 

„. Niepodobna dość wydziwić się, że z pod 
Pióra Mommsena mogły wyjść np. takie non- 
strualne zdania: 

„Że Alpy salcburskie i tyrolskie — pisze 
on — do całej narodowości niemieckiej nadal 
także należeć będą. że Dunaj pozostanie tak 
niemieckim, jak Ren, że groby Mozarta i Grill- 
parzera zostaną niemieckimi, jak groby Goe- 
thego i Schillera, — o tem nawet wśród nas, 
chłodnych Niemców północnych, wśród najgo- 
rętszych walk, nikt nie wątpił; to rozumiało 
się samo przez się (!). W wiclkich przemia- 
nach, na jakie sędziwy dzisiaj spogląda czło- 
wiek, zerwaliśmy wiele z tych owoców, które 
dzisiaj gniją, zanim je zerwano. Lecz przy- 
nałeżność Niemieci Austrji uważa- 
liśmy za miewzruaszcenie zapewnio- 
ną (I). Aż oto dzisiaj widzimy apostołów 
barbarzyństwa u dzieła, aby niemiecką 
rohotę połowy tysiąclecia pogrzebać w cze- 
luściach ich ciemnoty (ihrer Uncultur).* 

Czy można było w jednym ustępie tyle 
nagromadzić falszów historycznych i dowodów 
perfidji? Wstyd doprawdy, że historyk tej 
miary, co Mommsen, bredzi o niemieckim 
Dunaju, na którego dorzeczu od wieków mie- 
szkają Madziarzy, Rumuni i liczne szczepy sło- 
wiańskie. Na czemże oprzeć nadzieje o „przy- 


należności Niemiec i Austrji?* Państwo związ- ` 


kowe rozbiło się i nie ma mowy o tem, aby 
z gruzów powstało. A już jak paszkwil hrzmi 
w ustach Mommsena zwrot listu o rzekomych 
„apostołach barbarzyństwa*, którzy dzieło ey- 
wilizacji niemieckiej grzebią w czeluściąch x cie- 
mnoty. Tymi apostołami barbarzyństwą są ma- 
turalnie ludy słowiańskie w Austrji; iek walka 
o przynależne im prawa narodowe — jest 
grzebaniem cywilizacji niemieckiej w przepa- 
ściach barbarzyństws. Sędziwy historyk nie- 


miecki nie chce wiedzieć b tem, że Niemcy nie 
są dzisiaj w Europie tem, czem były w wie- 
kach średnich, że dzisiaj Słowiańsżczyzna wy- 


u Czas odnowić przedpłatą €! 
„DZIENNIK POLSKI” 


któkry osztuje: 


FR. RAWITA. 


Z DOMU NIEWOLI. 


Powieść współczesna. 


Kartka z naszego tycia pod zaborem Rosji, 


(Ciąg dalszy). 


(47) 


Nie było czasu na długie i z 
monje. Stół już był nakryty. EA "a ad 
stole. Wszystko oczekiwało tylko ną osc. 

Bajbuza czuł się trochę zażenowanym 
Trwało to krótką chwilę tylko. Hamancew przy- 
stąpi] do kapitana. 

— Proszę na kieliszek wódeczki... 

Wskazał mu ręką stolik, stojący na uboczu, 
zastawiony różnymi specjałami: kawior, serdelki, 
ser szwajcarski, chleb nakrajany, masło świeże, 
Wszystko to czekało na gości. l 

Gdy się kapitan do stolika zbliżył, gospo- 
darz z łą samą uprzejmością zaprosil Bajbuzę 
l sam wziąwszy butelkę starki, przepił do gości 
3 «es z butelką w ręce Konczakowskiego 


4,.Przepili raz i drugi — zakąsili. Po wó- 
eczce i zakąsce zrobiło się Bajbuzie lżej nieco. 
„„zestal się żenować. Rozmowa toczyła się o 
zeczach obojętnych, o pogodzie, o polowaniu 
Bajki które się niezadługo j 6 my 
za przegryzal z apetytem, bo byl głodny 
Byla sobie w kaj? p 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


chyla głowę z odmętu dziejowego i odtrąca 
rękę niemiecką, która ją w tym odmęcie za- 
nurzyła. Co jest barbarzyństwem: grzebanie 
narodów i pochłanianie ich, czy wybijanie się 
ich na wolność, zdobywanie sobie praw poli- 
tycznych, — tego nie potrzeba dowodzić. 
W tym sędziwym wieku, którego danem było 
dożyć Mommsenowi, trafiają się ludziom różne 
halucynacje: ale nie wynika z tego, aby halu- 
cynacje te podawać, jako ewangelję. Neue 
freie Presse mogła śmiało list Mommsena zło- 
żyć do archiwum, któreby po jego śmierci po- 
służyć mogło za materjał do jego monografji; 
dzisiaj, kompromituje ten list samego autora 
i tych, co go ogłaszają. 

Dalsza część listu Mommsena zawiera na- 
paść na katolicką partię ludową i rzuca wśród 
Niemców austrjackich dwa hasła: seid einig i 
seid hart! „Niemcy austrjaccy — pisze autor 
historji rzymskiej — nie mogą z Mavchij. które 
pod względem cywilizacyjnym i materjalnym do 
rozkwiłu doprowadzili, wyjść, jak żydzi z Rosji, 
kto ustąpi, niechaj wie, że albo swoje dzieci, 
albo, co najmniej, swoje wnuki zczechi:uje. — 
Więc stójcie twardo przy waszych żądaniach*. 

A czyż Czesi nie mają prawa tego samego 
powiedzieć o sobie, co Mommsen mówi o Niem- 
cach? Jeżeli ustąpią, to Niemcy pochłoną ich 
i w drugiem pokoleniu zniemczą tak, jak to 
już raz z ich przodkami zrobili. Historja nie 
cofa się, ani starzeje; starzeją się tylko i nie- 
dołężnieją dziejopisowie. Ale świat odradza się 
i idzie naprzód. 


Dalej zaś ‘łynny autor „Dziejów Rzymu“ 
woła: „Prawo i regulamin są bronią stosowną 
tylko wobec przeciwnika, zdecydowanego sza- 
nować prawo i porządek, niedostateczną tam, 
gdzie istnieje zamiar zgwałcenia prawa i po- 
rządku. Przyjaciołom i wrogom na dole i u góry 
musicie wpoić świadomość, że dopóki trwa 
prześladowanie, Niemiec austrjacki przestaje 
być..... (myślnik wiedeńskiej żydówki, który sobie 
bard”n łatwo wypełnić)... i opuszcza szeregi oby- 
watelskiej społeczności, o ile to już w ogóle jest 
możliwem*. 


Słowa te wzywają Niemców austrjackich 
wprost do buntu, a chociaż są tak sprzeczne 
z głosami tych wszystkich oficjalnych, nieofi- 
cjalnych i niegdyś oficjalnych czynników w Niem- 
czech, które reprezentują tam władzę, wpływ 
i rozum polityczny, mimo to nie są niespo- 
dzianką dla nikogo. Pod względem formalnym, 
pod względem politycznego taktu łączą się one 
organicznie i stoją na tej samej wysokości co 
demonstracja zbiorowa profesorów uniwersyte- 
tów niemieckich z wiosny br. W tym względzie 
są te słowa, przemienione przez N. Fr. Presse 
w proklamację do ludu niemieckiego, tylko no- 
wą, drastyczną ilustracją głośnego zdania ks. 
Bismarka w raporcie do starego cesarza Wil- 
helma I. o zupełnej politycznej bezwartości nie- 
miemieckiego profesora. 

List Mornsena potwierdza tylko bardzo do- 
bitnie zdanie Bismarka i pokazuje, w jaki obłęd 
popadł już duch specylicznie pruski, duch poli- 
tycznych spa'lłkabierców Krzyżactwa, duch wy- 
lęgły w apostazji krzywoprzysięstwa i rozwijający 
się całe wieki i oparty na krzywoprzysięstwie. 
Każdy krok Prusaka to złamanie danego słowa, 
danego „przyrzeczenia, to wykroczenie przeciw 
uroczyście złożonej przysiędze ! 


Wi LWOWIE: 


„ — (o też to musi być za przyczyna ta- 
kiego zapraszania i grzeczności? Jużci, tylko 
uprzejmość — nie więcej. 

Z tą myślą zasiadł do stnłu. Siedział mię- 
dzy naczelnikiem a Marją Andriejewną, naprze- 
ciwko miał Jefima Karłowicza. Zjadł z apetytem 
doskonały kapuśniak, przyczem zmiótł kawałek 
„russkiego piroga*, nadziewanego rybą, kapustą 
i grzybami, popil paroma haustami czerwonego 
wina — i już po pierwszej potrawie przybyło 
mu animuszu. Potrawy następowały prędko 
jedna po drugiej, zmieniały się gatunki win, 
rozmowa stawała się żywszą. 

Marja Andrejewna wysadziła się na obiad 
ina wina, pragnąc sobie zaskarbić względy 
łak dostojnego gościa, jak Jefim Karłowicz. 
Z tej okazji spadło trochę łaski i na Bajbuzę. 


W głuchem prwiatowem miasteczku poło- 
żenie naczelnika pod względem towarzyskim 
było bardzo — nie do zazdrości. Z tego pun- 
ktu skargi Marji Andrejewny były uzasadnione. 
Oprócz popa — i to nie zawsze — nie było z 
kim żyć. Sądowi urzędnicy trzymali się wła- 
śnego kólka. Z żadnym właścicielem ziem- 
skim z okolicy nie podobna było nawiązać sto- 
sun ków. Ile razy naczelnik zjawił się w jego 
LODU; przyjmowano go bardzo gościnnie, ale 
nikt z rodziny, oprócz gospodarza domu, do 
stołu nie zasiadał. Żona cierpiała na ból zę- 
bów, syn doglądał gospodarstwa, a córka mu- 
siala pozostać dla towarzystwa matki. 

(,,, Hamancew zmuszony był zapraszać tych, 
którzy nie mogli udmawiąć — ksiądsa | nau- 


kwartalnie 
miesięcznie , 


(Za WE doma mlosiączaie 20 ot.) 
Na PYOWINCJI: miosiączai, : 


Zarazem należy odnowić 


Polacy w Stambule. 


W Echu Przemysliięm znajdujemy zajmu- 
jącą korespondencję o żytiu Polaków w Stam- 
bule. Korespondencja ta brzmi: 

„Polaków mamy tutaj (w Stambule) wiele. 
ale ogólnie powiedziawszy, nie dopatrzysz w 
nich nic polskiego, jak ehyba tylko nazwisko. 
Mawiano ongi, że Polak i katolik, to jedno, a 
tymczasem miejsce katolicyzmu, w obronie któ- 
rego przodkowie tutejszych |..skich i ...ckich 
rozlewali krew, zajęło modniarstwo. Tych i o- 
wych wskazuje opinja publiczna jako liberałów 
i indyferentystów, — innych jako herbowych 
znaku kielni, trójkąta i młotka — innych jako 
krzewicieli magnetyzmu i spirytyzmu, a inni 
widząc w polygamji raj Mahometa, czczą jego. 
albo którego innego z fałszywych proroków. 

Język polski, pożal się Boże! Młodzież po- 
cząwszy od 30-tu lat i niżej nie mówi wcale 
po polsku. Mówią języ kiem, jakim chcenie: po 
grecku, francusku, włosku, turecku, a po pol- 
sku ani rusz. Przy jednej okazji spotkałem 6-ciu 
Polaków; nazwiska ich kończą się szumnie na 
ski i cki, ale kiedym ich zagadnął w naszym 
języku, doznałem wrażenia przykrego i odpo- 
wiedziałem sain sobie: „Przemówił dziad do o- 
brazu, a cbraz do niego — po francusku". 
Rozumie się, że oni patrzyli na mnie z ironi- 
cznem polilowaniem, że mój język nie został 
wygarbowany w kwasie francuskim, a ja zno- 
wu litowałem się nad nimi, że od parady no- 
szą nazwiska polskie. 

Wobec tego nie mają też oni pociągu do 
tego, co polskie. Towarzystwo np. polskie pod 
firmą „Wzajemnej pomocy i dobroczynności 
prosperujące niegdyś świetnie, istnieje obecnie 
na papierze tylko. Liczyło ono niegdyś członków 
na setki, miało swoją bibljotekę, swój kapitał; 
dziś pozostały tylko ślady. Członków może 50; 
nigdy nie mają zebrania, bo choć zaproszeni, 
wolą iść do klubów francuskich, włoskich i in- 
nych; nie wiedzieć, czy kło daje wkładki, ża- 
dnej nie ma kontroli, a kapitał dawniej złożony 
zawdzięcza swoje istnienie uczciwości obecnego 
prezesa p. Morawskiego, bo inni radziby go 
rozdrapać pomiędzy siebie Brak też jedności 
braterskiej daje się czuć dotkliwie. Przed kilku 
laty zrzucono z prezesowskiej godności nieja- 
kiego p. Michałowskiego, a ten nie mogąc tego 
przenieść, iż stracił tytuł prezesa, ogłosił się 
prezesem towarzystwa nowego „ Weteranów“ i 
pociągnął za sobą swoich zwolenników. Mamy 
więc aż 2 towarzystwa, a właściwie żadnego. 

Nie jest to jednak w całości winą obecnych 
Polaków, że im brak ducha polskiego; byli tu 
w swoim czasie tacy, co imię polskie w po- 
gardę podali, a stąd każdy wstydził się nawet 
przyznać, że jest Polakiem. 

Nie wsystkich też obecnych Polaków, trze- 
ba tą miarą mierzyć. Są tu starcy porozrzucani 
po szpitalach i przytuliskach, którzy słysząc 
mowę polską, dostają rumieńca radości, „mówią 
dobrze po polsku, biliby się jeszcze dzisiaj za 
ojczyznę — a choć ledwie nogi za sobą włóczą, 
radziby jeszeze wrócić do Polski, — łzy im 
w oczach stają na myśl, że muszą umierać na 
obczyźnie. 

Jest tu także kilka rodzin, które w domu 
mówią tylko po polsku, uczą dzieci mowy 
ojczystej i ojczystych zwyczajów, uezuć, miło- 
ści ojczyzny. Wszystko, co dotychczas pow:'e- 
działem, odnosi się do Polaków mieszkających 
w samym Stambule. Polacy na kolonji w Adam- 


- Zł, 4,50 ot. 
zł. 1.50 ot 


zł. 6— ot. 
zł. 2— ot. 


przedpłatę na 


czyciela i to nie wszędzie mógł się znaleść nau- 


czyciel z kwalifikacjami do wykształcenia jak į Nie. Wot posłuchaj 


Bajbuza i nie zawsze ksiądz na te zaprosiny 
zjawiał się. 

Kapitan przez cały czas obiadu udawał 
„liberała*, stojącego na stanowisku bezstron- 
nem — on ganił rząd, który czasem „w stro- 
gosti mieru perechwatit*, ale i polskiemu spo- 
łeczeństwu miał niejedno do zarzucenia. Wobec 
Bajbuzy popisywał się polszczyzną. 

— Sprawa naszych polsko-rosyjskich spo- 
rów da się rozwiązać na gruncie historyczno- 
ści i teraźniejszości — rzekł trochę niejasno. 

Bajbuza podochocony, zapytał śmiało: 

— A to jakim sposobem? 

— Bardzo prostym... Historję pozostawmy 
uczonym... Tego co było nie można brać w 
rachubę dziś. 

— I ows;em należy — zaprotestował Baj- 
buza — bo przeszłość łączy się z teraźniej- 
szością. 

— Nu, wot pan zaraz — przeszłość, prze- 
szłość... potem przyjdą gwałty... przemoc... 
Stackelberg, Repnin, pierwszy rozbiór... drugi... 
konstytucja trzeciego maja... 

— To wszystko było... 

— Było... Wielkie słowo pan powiedziałeś... 
Co było a nie jest, nie pisze się w rejestr. 
I Nabuchodonozor był, i Sardanapal był — a 
państwa Babilońskiego niema... W Judei byli 
prorocy, króle — i Bóg wie co takiego, ale 
państwa żydowskiego niema... Była Orda Kip- 
czacka i Złota, ale — niema... Wasnysiko prze” 


„BLUSZCZ 
Wa Lwowie: 
Na prowikcji: 


Mieczysław 


polu (wieś na stronie Azji założona przez ks. 
Adama Czartoryskiero, a powstała >0 lat temu 
z wykorczoewanych lasów) prowadzą się cal- 
kiem po polsku. Mają porządne'domy, mówią po 
polsku (chociaż prawie wszyscy znają i inne ję- 
zyki), a wiara u nich wielka. Gdy obconarodo- 
wiec chce się w ich wsi osiedlić n. p. z powo- 
du małżeństwa, musi, czy chce czy nie chce, 
nauczyć się po polsku Dowodem tego najle- 
pszym, że obecnie mają wójta, czystej krwi 
(ireka, który mówi wcałe dobrze po polsku i 
cały tak się spolszczył, że przy swoich in- 
nych zaletach stał się godzien być naczelnikiem 
gminy. 

Obecnie przystępują Adampolanie do budo- 
wy kościoła. Od dawna mają pr:ygotowane ma- 
terjały, a niedawno otrzymali od sułtana firman 
(t. j. pozwolenie i zatwierdzenie planów) i asy- 
gnatę na pięćdziesiąt sztuk drzewa z lasów 
skarbowych. Firman otrzymali za staraniem 
pana Czajkowskiego, baszy i adjutanta sułtana. 


Niemczyzna w Galicji. 


Z Białej donoszą: Zaciekłość tutejszych 
Niemców przeciw wszystkiemu, co polskie, prze- 
chodzi granice, ba, nawet w czasach obecnych 
jest ona większą w naszej okolicy, niż w pañ- 
stwie białego cara. Gdy tam w najnowszych cza- 
sach dozwolono uczniom polskiej narodowości 
uczyć się religji i modlić się po polsku, to tu- 
tejsi panowie nauczyciele przy szkole Schulve- 
reinu w Lipniku uznali za zbyt dla niemczy- 
zny niebezpieczną naukę religii w języku pol- 
skim i wbrew zarządzeniom księdza katechety, 
wbrew istniejącym przepisom co do nauki re- 
ligji, konfiskują na wyższych latach nauki ucz- 
niom katechizmy polskie, zmuszając ich do uży- 
wania podręczników niemieckich. 

Cóżby to za krzyk podnieśli Niemcy od 
Baltyku do Alp, gdyby coś podobnego stało 
się w której szkole polskiej! Sprawę tę ksiądz 
katecheta przedłożył konsystorzowi, lecz to nie 
dosyć. i 

Czyżby rada szkolna nie mogła wdać się 
w tę sprawę i takiemu zakładowi odebrać pra- 
wo publiczności, a panów Teutonów, pełnią- 
cych slużbę nauczycieli, pociągnąć do odpowie- 
dzialności ? 

Gniewa Niemców szkoła polska w Białej. 
Czyż obecny fakt nie wykazuje dobitnie jej po- 
trzeby? Nauczyciele przy tutejszych wiejskich 
niemieckich szkołach i księża są również Niem- 
com solą w oku. W Hałenowie naprzykład kie- 
rownikowi szkoły zagrożono zrzuceniem z chó- 
ru, gdyby się odważył grać na organach pieśni 
polskie, jak to czynił niekiedy. Ksiądz pro- 
boszcz lipnicki i wikarjusz kalinowski wiele 
twardych orzechów zgryść musieli, lecz o tem, 
jako o sprawie osób trzecich, zamilczano. Podno- 
szę tylko potrzebę, aby podobnym prywatnym 
zakładom nie udziełano prawa publiczności tak 
łatwo, jak dotąd. 7 

Fakta przytoczone są wprosl oburzające, 
a obowiązkiem jest rady szkolnej, pilniej , i 
dotąd, wglądać w pedagogiczny system szkó 
Schulvereinu. Obecnie rozporządza rada szkolna 
taką liczbą inspektorów krajowych, że powinni 
oni częstymi gośćmi być tam właśnie , KE 
szkoła jest narzędziem polityki w ręku Niem- 
ców, a nie czekać, aż O wypadkach nadużyć do- 
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że Rosja będzie wieczną ? 
pan, co mówi Lisiczkin — 
To przecież nie „russkij“ ale 
wasz — Polak. Przeszłość dla historyków, a te- 
raźniejszość dla nas — powiada. — Co komu 
za pożytek z przeszłości? Z historji? z praw hi- 
storycznych? Niech pan tylko zastanowi się. 
Niech pan samego siebie weźmie za przykład : 
pan dobry Polak, dobry patrjota i cóż pan ma ? 
Pan mógłby być profesorem w uniwersytecie, 
„prokuratorem“, „tajnym sowietnikiem*, „towa- 
izyszem ministra“ — a pan co? Dzieci uczy. 
To nie z winy pańskiej. Pan cierpi za tych 
wszystkich warchołów, którym zachciewa się 
Polski „at morza do morza* zamiast Polski z 
Rosją. 

Jefim Karłowicz zajadał doskonałą polęd- 
wicę z rożna z młodemi kartofelkami i sałatą 
i mówił równocześnie, urywając słowa i skraca- 
jąc frazesy. 

Bajbuza skorzystał z chwili, kiedy ustą ka- 
pitana były dobrze wypełnione mięsem i karto- 
felką i wtrącił: 

— A druga podstawa, na której można roz- 
wiązać kwestję polską ? 

— Druga — teraźniejszość, t. j. życie. Dla 
Polski nie ma innego życia jak z Rosją, a za- 
tem — tylko w zgodzie z Rosją. 

Bajbuza milczał. i 

Rozgadany Jefim Karlowicz zrozumial, że 
Bajbuza boi sig mówić. 


chodzi. Pan myśli, 


prosto czudo! 


— Nu, co pan otom myśl? Proszę mówić | 


echmitt. 


Kilka uwag W kwestiach bieżących. 


(W. Ć.) Zarzuty podniesione przez autorkę 
P. T. w numerze 282 Dziennika Polskiego, były 
bezwątpienia szkico wane przed ogłoszeniem od- 
powiedzi naszej na wywody autora suum cuique, 
oraz na wywody Kurjera Lwowskiego, to też 
znalazły one poprzednio już częściowe wyja- 
śnienie w szeregu naszych artykułów. l 

Obecnie pozostaje nam skonstatowanie oko- 
liczności, iż wszelkie wysiłki polemiczne p. KE 
są bezprzedmiotowe , wobec zdań „pierwotnie 
przez nas objawionych. Nigdzie nie wygłosi- 
liśmy poglądów popierających kastowość dążą- 
cych do rezerwowania wiedzy szkolnej dla ro- 
dowo-uprzywilejowanych, lecz konstatowalismy 
tylko fakta, stwierdzali istniejący stan rzeczy I 
układ stosunków, usiłując zarazem kierować na- 
sze kobiety, nie posiadające warunków do koń- 
czenia długoletnich a żmudnych studjów, na 
pole realnego zarobku, dążąc w końcu do wpro- 
wadzenia inteligentnych żywiołów w szereg! rze- 
mieślników, wieśniaków i przedstawicieli ręcznej 
pracy. Jeżeli te zajęcia będą w rękach ludzi 
inteligentnych, nikt tych ludzi — z powodu ich 
zajęć — nisko cenić nie będzie. Nikt nie uważa 
rzemieślnika — jak to błędnie mniema autorka — 
za niższego obywatela państwa, jeżeli ten rze- 
mieślnik posiada odpowiednią wiedzę i inteli- 
gencję. - 

Skoro nasza młodzież po ukończeniu wyż- 
szych szkół chwyci się kupiectwa, rzemiosła, 
praktycznego zawodu, podniesie temsamem jego 
znaczenie, a sama znajdzie z pewnością lepsze 
przyjęcie w gronie inteligentnego społeczeństwa, 
niźli je zdobywa obecnie n. p. dzienny pisarz, 
lub ubożuchny urzędnik, którego stanowisku 
przypisuje autorka P. T. mylnie wyższy piede- 
stal, w porównaniu z rękodzielnikiem. Pra- 
wdziwość słów naszych łatwo można stwierdzić 
w codziennem życiu nietylko za granicą, lecz 
i w większych miastach Galicji, gdzie inteligen- 
tni mieszczanie zażywają szacunku, miru, stoją 
wysoko wśród ogółu ludności. 

Pojęcie „stanów* w znaczeniu „zatrudnień*, 
„zajęć”, istniało od dawna, istnieje i istnieć 
zawsze będzie, lecz przywileje tych stanów po- 
ciąga postęp pod równą miarę. Ileż to razy u- 
żywała bez wątpienia i szanowna autorka w po- 
tocznej mowie zwrotów o „stanie* wojskowym, 
kupieckim, rękodzielniczym, urzędniczym, du- 
chownym i t. p., a chyba nie potrzehujemy u- 
dowadniać, iż nie naszym zamiarem wskrzesz ać 
kastowość podług pojęć starożytnych ludów, je- 
szcze z czasów przed Grekami i Rzymia- 
nami. 

W żadnym artykule naszym nie ma tenden- 
cji zamykania wrót szkolnych przed uboższemi 
warstwami ludności, lecz rozchodzi nam się 
tylko o ochronę mas przed gorzkimi zawoda- 
mi i rozczarowaniem. Jeżeli osobnik z warstw 
uboższych zyska zasoby materjalne i posiada 
siły umysłowe po temu, niechaj i do najwyż- 
szych sięga szczebli wiedzy i do najwyższego 
dąży stanowiska, lecz jeśli los odmówił mu 
warunków, niech nie puszcza wodze fałszywej 
ambicji, niech nie zdobywszy poprzednio nale- 
żytej wiedzy i inteligencji, a tem samem i sta- 
nowiska, nie ma zawiści i żalu do tych, któ- 
rym Opatrzność była życzliwszą, niech pomni 
słów, podniesionych słusznie w artykule suum 
cuique: nie ten szczęśliwy, komu przypadł w 


Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu* ma jo- 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie. 


otwarcie. Ja rozmawiam z panem nie jako urzę 
dnik, lecz jak człowiek. 

Bajbuzę język świerzbial. 

— Jeżeli pan kapitan pozwala... 

— Nietylko pozwalam, ale proszę... Jakże 
my porozumiemy się ze sobą, jeżeli jeden przed 
drugim ukrywać będziemy nasze myśli. 

Było w tem dużo słuszności. 

— Jakże może być mowa o zgodzie na se- 
rjo, kiedy polityka rosyjska pragnie nietylko po- 
wstrzymać rozwój życia narodowego, ale je chce 
zabić. 

Marja Andrejewna, która dotychczas była 
milczącym świadkiem rozmowy, posłyszawszy 
wyraz „zabić* i nie bardzo rozumiejąc O co 
chodzi, przerwała djalog wykrzyknikiem, pelnym 
zgrozy. 

— Ach, hospodi! 

Hamancaw zaprotestował poważnie : 

— Nu wot, zaraz — zabić, zabić | 

Bajbuzę zbiły trochę z tropu te protestacje. 

Jefim Karłowicz uprzątnął właśnie resztę 
karafiorów i polędwicy i czuł się teraz swobo- 
dniejszym. 

— Wszystko to frazesy! Frazesy! Gdyby 
tak mówił jakiś szlachcie, który zaszywszy Bię 
jak w worku w swoim pałacu — zaciąl zło- 
śliwie — przespał w nim trzysta lat jak bobek — 
nie dziwiłbym się temu, ale pan... pan... co 
idziesz równo z życiem, co jego pulsa czujesz, 
co pracujesz dla własnego narodu, jak pan może 
coś podobnego mówić! 


(Qiqg dalary nastąpi). 
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udziale wyższy szczebel drab'ny społecznej, lecz 
ten, który spełnia godniej przeznaczoną losem 
powinność. 

A teraz raczy nam wyjaśnić szanowna 
autorka zjawisko, zkąd to pochodzi, iż ona, która 
wystąpiła tak ostro przeciw stanom i ksstowo- 
ści. przeciw wywyższaniu się poszczególnych o- 
sobników, daje przy końcu swego artysułu wy- 
bitn» dowody popędów tej kastowości, chętk! 
wywyższania się, twierdząc, iż dla nauczycielki 
ludowej nie ma na wsi odpowiedniego towarzy- 
stwa. wysławiając się pogardliwie o licznym 
zastępie dzielnych precowników na polu r: lni- 
ctwa, o prywatnych oficjahstach. Ten ustęp to 
kreska przekreślająca wszelkie poprzednie de- 
dukcje autorki, prrzekreślająca jej argumenta. 

Przechodząc do odpowiedz: na artykuły p. 
Rębacza w nrze 281, 284, 289 i 290 Kurjera 
Lwowskiego, nie przeczymy, iż autorem tych 
artykułów może być mężczyzna, przeczymy a- 
toli i to ponownie, z całą stanowczością, iżby 
poprzednie, pełne nerwowych wycieczek, pełne 


alarmu wywody w nrze 238, 239 i 241 Kur- 
nosiły na sobie cechę pióra 


jera Lwowskiego 
męskiego. 

Lecz wróćmy do właściwej rzeczy: 

Wiadomem ogólnie, iż w literaturze zyska- 
ła prawo do obywatelstwa „licentia poetica"; 
p. Rębacz wrowadza do swego artykułu no- 
wość, licentiam poeticam, gwoli wyplątania się 
z matni w ten sposób, iż w celu zgniecenia na 
miazgę rzekomo  oświatobójczych wysiłków 
naszych, inauguruje małą zmianę stylistyczną, 
pomiędzy dwa zdania nasze, niezależne i krop- 
ką rozdzielone drobne słówko „bo*, stwarza w 
ten sposób zdanie główne i przyczynowe i to- 
ruje sobie tym manewrem drogę do nicowania 
naszych „utajonych* myśli. Lecz cóż warte de- 
dukcje p. Rębacza, gdy premissa falszywa, do- 
wolnie urobiona? Zresztą i to, co p. Rębacz 
wyargumentował na tej sztucznej podwalinie, 
jest prawdziwą zagadką. Raczy nam kto wy- 
tłómaczyć, na jakiej podstawie przeczy p. Rę- 
bacz, iżby pomnażanie i otwieranie nowych 
szkół, stypendja, wydawnictwo książek, należały 
do środków szerzenia oświaty? 


Z prowincji. 


Rzeszów 1. listopada. (Kółka rolmicse a ży- 
dei). W Głosie reeszowskim czytamy: Zawistnym 
okiem śledzą żydzi każdy objaw rozwijającego 
się handlu chrześcjańskiego w naszym kraju i 
powiecie, z trwogą i zgrozą w sercu witają ka- 
żdy świeżo założony sklepik chrześcjański. Roz- 
panoszeni tutaj, jak nigdzie indziej, uważają nas 
chrześcjan za przeznaczonych do ponoszenia 
wszelkich trudów i do żmudnej pracy, której 
owoce przynależą im szczęśliwym członkom wy- 
branego narodu. Ty chrześcjaninie pracuj jak 
muł w jarzmie, zlewaj swe czoło krwawym po- 
tem przy uprawie roli, smaż ciało w hutach i 
podziemiach fabryk, czyść kanały, buduj drogi, 
pracuj w kopalniach , narażaj tysiąc razy swe 
życie i zdrowie, bo z twojej pracy wyrośnie 
wkrótce żyd potentat finansowy, który niedaw- 
no chodził w brudnych pończochach i nie- 
chlujnym chałacie, a za lat kilka urósł w mi- 
ljonera spoglądającego z pogardą na tłumy pra- 
cujących chrześcjan. 

Czas nam przejrzeć, czas dołożyć starań, 
ażeby praca nasza i krwawy trud były źródłem 
szczęścia dla nas samych, a nie były podstawą 
bogactwa obcego nam żywiołu, który żyje wsród 
nas, jako pasożyt na zdrow*m ciele. A pasożyt 
ten zapuścił głęboko korzenie, otoczmy go przeto 
takimi środkami antyseptycznymi, któreby czy- 
niły go dla nas nieszkodliwym. 

Srodek jest prosty, uleczenie możliwe: — 
„kupujmy tylko u chrześcjan*, oto hasło, któ- 
rego przestrzeganie uzdrowotni naszą egzysten- 
cję i umożliwi rozwój handlu wśród rdzennej 
ludności naszego kraju i powiatu. 

Zasadę tę stosujmy zawsze i wszędzie — 
niech ona będzie naszą gwiazdą przewodnią na- 
wet wśród takich okoliczności, wśród których 
praktyczne jej zastósowanie natrafia na trudno- 
ści, tembardziej niech ona obowiązuje nas tam, 
gdzie tych trudności niema, gdzie rozwój chrze- 
ścjańskiego handlu usunął przeszkody w jej prze- 
strzeganiu. 

Bez wątpienia jednym z najsympatyczniej- 
szych objawów ruchu wśród chrześcjan w chwili 
bieżącej jest tworzenie Kólek rolniczych wraz 
z należącymi do nich sklepami. Zanadto dużo 
mówiono i pisano w sprawie wyżej wspomnia- 
nej, ażebyśmy mieli przypominać czytelnikom. 
jak pożyteczną i ze wszechmiar na poparcie 
zasługującą instytucją jest Kołko rolnicze, zwła- 
szcza, jeżeli posiada swój sklepik. Obowiązkiem 
naszym wspierać Kół:o i sklep chrześcijański, 
obowiązkiem Kolika i zarządu sklepu, Zaopa- 
trzyć go, w towary dobre i tylko z handlui od 
producentew chrzescjańst icb. 

Od rzasu do czasu pojawiajace się nawo- 

(16) 
J JANIN. 


z ESCEEDĘ 


(Ciąg dalszy). 


Piotr Iwanowicz nie wie, jaką rolę ode- 
grała ta kobieta w procesie jego ojca ; mnie 
tylko jednemu zwierzyła się i już wtedy do- 
piero, gdy nieszczęście się stało. Nie można go 
już było naprawić, chyba tylko w ten sposób 
było to możliwem, abym poświęcił kobietę, 
którą kochałem, i abym wysłał ją na Sybir! Na 
to nie mogłem znaleść odwagi. Stojąc między 
miłością a przyjaźnią, poświęciłem przyjaźń. 

Więcej niż rok czasu upłynęło od chwili 
zesłania Komanowa na Sybir, gdy Natalja przy- 
znała mi się do swego zbrodniczego czynu. 
Jakże mnie ta tajemnica dręczyła, jak mi cię- 
żyła, ile mnie kosztowała nocy bezsennych! 

W czasie tych pięciu lat, w btórych żył 
jeszcze Iwan Komanow, tysiąc razy przychodziła 
mi do głowy myśl wysłania Natalji po za gra- 
nice kraju, abym mógł wyjawić prawdę. Nie po- 
siadalem dość energji, aby rozlączyć się z tą ko- 


ływania w prasie dowodzą, że zasadzie tej nie 
zawsze staje się zadosyć, że trafi:ją się zarządy 
sklepów kolkowych, które zaopatru ą się w to- 
wary u żydowskich dostawców. Tego rodzaju 
proceder przynosi hańbę zarządowi  Kołka. 
Wszak istnieje sklep zw:ązkowy Kółek, istnieją 
filje tego sklepu w znaczniejszych miastach na- 
<zego kraju istnieją w końcu liczne skleny 
chrześcjańskie, które zaopatrzą sklep Kółka rol- 
niczego towarami dobrego gatunku i usuwają 
potrzebę u.iekania sę aż do Żydów. 

W Rzeszowie naprzykład istnieje od paru 
tygodni filja sklepu związkowego Kólek, prze- 
znaczona w pierwszym rzędzie do zaspakajania 
potrzeb sklepów przy Kolzach rolniczych w na- 
szym powiecie. Lecz o dziwo! dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że wiele sklepików w na 
szym okręgu nie nadesłało dotąd do wspomnia- 
nego wyżej sklepu swych zamówień. Nie wąt- 
pimy, że stan ten zmieni się, że nie ucieszymy 
żydów brakiem poparcia sklepu związkowego 
w Rzeszowie i że sklep ten będzie dobrze na- 
dal prosperował mimo, że rząd wewnętrzny 
narodu żydowskiego w Rzeszowie przeznaczył 
z sekretnych funduszów dziesięć tysięcy zł. ty- 
tulem zapomogi dla handlów żydowskich, ażeby 
umożliwić im obniżenie cen towarów popod 
ceny towarów w sklepie związkowym i spowo- 
dować upadek sklepu wskutek braku odbiorców. 

Próżny to wydatek żydów, gdyż sklep 
związkowy stać będzie silnie nadal, a my trzy- 
majmy się zasady: „kupujiny tylko u chrze- 
ścjan*. 

Mościska 1. listopada. (Cisza. — Handel 
żydowski. — Pożegnanie. — Icek czy Ignacy 2) 
Trudne, bardzo trudne są obowiązki korespon- 
denta z takiego partykularza, jak nasze miaste- 
czko. Bo cóż podać stąd do publicznej wiado- 
mości? Spokój, cisza, jak makiem siał, prócz 
chyba piątków każdego tygodnia, w których od- 
bywaja się targi. 

Handel spoczywa tu wyłącznie w rękach 
żydowskich, żydzi też wyprawiają z biednym 
kmiotkiem, co im się podoba, nie obawiając się 
konkurencji ze strony chrześcjan. Jeden jedyny 
istnieje tutaj sklep katolicki. 

W tym miesiącu pożegnaliśmy tutejszego 
inspektora okręgowego p. Radwańskiego, prze- 
niesionego na posadę profesora w semina- 
rjum nauczycielskiem w Sokalu. P. Radwań- 
skiemu zasyłamy na nowem stanowisku serde- 
czne „szczęść Boże!“ i wyrażamy jeszcze raz 
żal, że z nim rozłączyć się byliśmy zmuszeni. 
Żal ten, zdaje nam się, jest powszechnym w ca- 
łym okręgu, gdyż tak lubianego urzędnika, ja- 
kim był „nasz inspektor*, jak go tu nazywano, 
trudno naprawdę spotkać. 

Na zakończenie opowiem wam jeszcze o 
wyborach do rady miejskiej, a raczej o epizo- 
dzie, jaki na tle tych wyborów miał miejsce 
Oto adwokat tutejszy dr. Korner, nie dostaw- 
szy się do rady miejskiej, zarzucił wyborom sam, 
czy też cała jego klika, jakieś nielegalności i 
wniósł do starostwa rekurs, opatrzony podpi- 
sem dr. Ignacy Korner. W odpowiedzi na to 
otrzymał p. Korner ze starostwa rezolucję, iż 
na mocy ustaw austrjackich nie wolno nikomu 
samowolnie zmieniać ani nazwiska, ani imienia, 
a że w żydowskim kalendarzu nie ma Ignacega, 
wzywa się adwokata dra Kornera, aby od dziś 
dnia nie używał innego imienia jak tego, które 
zapisane jest w jego metryce, t. j. Icek Hersch 
Korner. Dr. Icek wniósł na to rekurs do na- 
miestnictwa, a jak się sprawa zakończy, nieo- 
mieszkam wam donieść. w. 


Nadwórna 28. października. (Nauczycielka 
żydówka. — Dsiwne stosunki). Od kilku dni 
chodzi po naszem miasteczku wieść nader za- 
smucająca wszystkich chrześcjan. Oto, dzięki 
jakimś protekcjom, ma być zamianowana nau- 
czycielką w tutejszej szkole żydówka. Fakt ten 
oburza tem bardziej, że inspektorem okręgo- 
wym jest grecko-katołicki duchowny (a w ra- 
dzie szkolnej okręgowej zasiąda aż 4 księży). 
Zarówno inteligencja miejscowa, jak i mieszczań- 
stwo nie spodziewało się takiego postępowania 
ze strony księdza inspektora, ale dziś już wiemy 
na pewne, że wszyscy katoiicy solidarnie postę- 
pować będą wobec tego fauty i że nie dadzą 
sobie narzucić żydówki na nauczycielkę swych 
dzieci. 

Przykre wrażenie zrobiło na całej tutejszej 
publiczności przeniesienie dwóch prawie naj- 
zdolniejszych i najpracowitszych ogólnie lubia- 
nych sił nauczycielskich z tutejszych szkół na 
wieś, gdyż obie odpowiadały zupelnie wymogom 
tych szkół i tu me dadzą się tak latwo zastą- 
pić. Tutejsze szkoły stracą bardzo na tych prze- 
niesieniach, a wiejskie nic nie zyskują. bo obie 
siły miały i maturę i egzam n kwal.fikacyjny 
dla szkoł z językiem wykiadowym polskim. 
Wobec t go, że przy tutejszych szkołach jest aż 
6 sił nie«walfikowanych, z tego zaś 2 nauczy- 
ielki nawet ośmiu kla: nie posiadają, a wyżej 
w=pemianym pr eniesionym siłom kwal fizowa- 


bietą, która się stala dla mnie tak konieczną, 
jak to powietrze, którem od.lychalem. 

Do czego nieraz może doprowadzić na- 
miętność! Zapewne, wielu 'am w Rosji poku- 
towało za zbrodnie, które może popelnilo tylko 
we śnie, ale ciężyło na nich p dejrzenie, 
a w obronie wielkiej zasady absolutnej mo- 
narchji nie można się cofać przed żadoą ofiarą. 
Jeżeli byłem nieugiętym szefem policji, jeżeli 
nim jeszcze jestem, to sumienie nie czyni mi 
żadnego wyrzutu. Miałem zawsze na oku tylko 
bezpieczeństwo mego pana, tylko wielkość Rosji 
i dlatego żadna z ofiar idei nie mąciła mych 
snów. Iwan natomiast — jakże często ten siadał 
przy mojem łóżku, jakże często w ciszy mych 
bezsennych nocy szeptał do mnie: 


— Michale, coś uczynił z twym towarzy- 
szem broni, Iwanem ? 

Samo nazwisko „Komanow* wyciska mi 
krople potu na czoło, burzy całą moją istotę, 
tak jak teraz — ale ta skrucha jest zbyteczną, 
nie rozwiązuje ona zagadki. Piotr Komanow 
nie może nie wiedzieć o tej przeszłości, która 
jest znaną tylko mnie i jej, tej, która popeł- 
niła zbrodnię. Ona jednak nią się chwalić nie 
będzie... 

Michał Worowicz przerwał nagle tok swych 


nym zupełnie nic zarzucić nie można było, 
przeto domniemanie, że tu rozchodziło się o czy- 
jąś osobistą sprawę zyskuje wielce na prawdo- 
podobieństwie, zwłaszcza, że przeniesiona stąd 
daleko na wieś nauczycielka utrzymuje przy 
sebie biedną, starą, ciężko chorą matkę, po- 
trzebującą opieki lekarskiej. zasługuje przeto na 
uwzględnienie, gdyby nawet jej coś i zarzucić 
można było, co jednak wcale miejsca nie ma. 
Z niecierpliwością oczekuje public:ność tutejsza 
wyjaśnienia obu tych przykrych spraw lub spro- 
stowania tej notatki. 

Touste 1. listopada. (Polowanie w niedzielę. 
— Nieuszanowanie niedzieli przez władze woj- 
skowe.) Panowie komisarze oddziałów straży 
skarbowej wraz z prywatnymi oficjalistami dnia 
31. października, tj. w niedzielę rano, urządzili 


w sąsiedniem lasku „Wołowe* zwanym — 
własności żyda Badiana hałaśliwe polowanie 
z nagonką. — Na takie polowanie p. Badian 


nie dałby z pewnością swego zezwolenia w dzicń 
sobotni — bo dzień swego szabasu uczciwie 
szanuje; ale na niedzielę chętnie udziela, a mo- 
że i w duchu się cieszy — że — panowie, na- 
leżący do inteligencji, urządzają polowanie z go- 
jami ze wsi na poganiaczy wziętymi i w ten 
sposób dzień świąteczny znieważają. Wprawdzie 
do krwi rozlewu przy tem polowaniu nie przy- 
szło, bo dzielny zajączek z „wołowych krza- 
ków*, na którego zgubę ci panowie już drugą 
z rzędu obławę w tym roku w niedzielę urzą- 
dzają, spokojnie i cało wśród licznych salw, 
dawanych przez tutejszych myśliwych do dal- 
szych krzaków wszedł, ale bądź co bądź ci pa- 
nowie wielką zniewagę dniu świątecznemu wy- 
rządzają, polując tłumnie w lesie w czasie su- 
my. A wszakże mamy ustawę o święceniu nie- 
dzieli? jest władza, która ma czuwać, żeby 
ustawę przestrzegano. Zdaje się atoli, że ustawa 
o święceniu niedzieli ot tylko od parady wyda- 
ną została! ot żeby była na papierze! Bo ty- 
dzień temu i władza wojskowa dała dowód, że 
ustawa o święceniu niedzieli nic zgoła jej nie 
obchodzi. Oto i w tamtym roku i w tym roku 
zarządzono w Toustem doroczną kontrolę re- 
zerwistów w niedzielę. Zesłana komisja, składa- 
jąca się z oficera i komisarza starostwa, rozpo- 
częła swoją czynność w dniu 24. października 
o godzinie 10, właśnie wtenczas, kiedy w ko- 
ściele i cerkwi odprawiała się suma. Rezerwi- 
ści zamiast wziąć udział w nabożeństwie usta- 
wieni w szereg przed szynkownią, musieli słu- 
chać dawanego befelu. Wobec tego — cóż się 
dziwie — że lud do niedawna dobry i pobożny, 
zaczyna manowcami chadzać, kiedy na każdym 
kroku patrzy na dawane złe przykłady. X. 

Tyczyn 28. października. (Spryt żydowski. — 
Tania nafta. — Co robtś8) Przed paru miesią- 
cami zakupili tutejsi żydzi u jednego chrześcja- 
nina maleńki kawałek gruntu za miastem w tym 
celu, aby na nim wybudować piwnicę — Za- 
pytywani, na co piwnicę budują, odpowiadali, 
że na skład „szmiru*. Nikt tedy ze sąsiadów nie 
wnosił sprzeciwu. [fymczasem ci haczem posta- 
rali się żydzi w starostwie o konsens na trzy- 
manie w niej ex gros nafty, chcąc nią zawojo- 
wać nasz handel chrześcjański w sklepie kólka 
rolniczego i w prywatnych chrześcjańskich fic- 
mach. Sprowadziłt mianowicie skądś caly wa- 
gon nafty, wtoczyli ją do wspomnianej piwnicy, 
i z niej zaopatrują wszystkie sklepy żydowskie. 
a co najważniejsza, że mogą jakoś sprzedawać 
po 14 ct. litr cesarskiej, a po 10 ct. litr palnej, 
podczas kiedy my płacimy łoco Rzeszów po 15 
ct. cesarską, a po 12 ct. palną. Pytamy się 
tedy kompetentnych, co to jest za manewr i 
jeżeli nieuczciwy, jak mu kark skręcić? Jeżeli 
uczciwy, to i my to samo działo na plac boju 
wytoczymy; tylko, że dla nas droga będzie 
usłana cierniami przez żydowski urząd gminny, 
(tutejsza rada miejska równ:eż żydowska), i przez 
władze wyższe, ceegośmy doznali przy zakłada- 
niu kasyna mieszczańskiego, czego doznajemy 
także teraz, kiedy chcemy założyć choćby tylko 
jeden chrześcjański wyszynk winą wraz z po- 
daniem przekąsek i choć tylko jedną piekarnię 
chrześcjańską Zarzucają nam tu i tam, że dla 
na zych zamysłów obierarny za obskurne miejsca, 
a o tem i wiedzieć nje chcą, że miejsc pierwszo- 
rzędnych już u nas niema, 


A EO WRZERE RO ZEE 

Djarjusz |wowski. 

Gzwartek 4. listopada. 

Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiog: odzie. * 

O godz. 10. rano w Domu narodnym wiec 
ruski. 

O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po- 
siedzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka: „Werbownicy*, opera Jana 
Jakescha. Początek o godzinie 7. wieczorem. 


dumań, gdyż nowa myśl jak błyskawica prze- 
biegla mu przez mózg. 

— Kto wie! Natalja teraz, gdy stoi je 'ną 
nogą w grobie, nie isa się czego obawiać. Na- 
grozila mi przecież dosyć ta kobieta, która się 
umie tak strasznie mścić. To możliwe, tak, 
u niej wszystko możliwe, może się zdradzić 
sama, aby odkryć synowi Iwana, że... 

W takim razie dowiedziałby się, że „a nie 
wolałem o spruwiediiwość,1 jednak znałem nie- 
winność jego ojca!... Ale gdyby Piotr Koma- 
now o tem wiedział, przyszedłby wprost do 
mnie, aby sę mnie zapytać... Wtedy nasze 
spotkanie tu w Wenecji byłoby wyjaśnionem, 
gdyż jeżeli zna tę tajemnicę. to zna ją dopiero 
od niedawna. Prócz tego Piotr [Iwanowicz ma 
tu w Wenecji wobec Worowicza zupełną swo- 
bodę pos'ępowania, co w Petersburgu nie by- 
łoby absolutnie dozwolonem synowi więźnia 
stanu. 

Ah — jeden ruch tylko i mógłbym go ka- 
zać aresztować i zesłać tam, do katorgi. Wie- 
dział o tem, Rozumiem zatem jego przybycie 
tutaj, skoro się tylko dowiedział, że Michał Wo- 
rowicz bawi w Wenecji. 

Ale dlaczego milczy jak zaklęty? Co robi? 
Na co czeka? Dlaczego, zamiast zażądać ode- 
mnie rachunku za zsyłkę, za śmierć swego 


Wiadomości osobiste. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Agenor Gołuchowski przybył wczoraj 
rano o godz. 8. z Husiatyna do Lwowa, a pocią- 
giem błyskawicznym udał się bezpośrednio w dalszą 
drogę do Wiednia. 

Kalendarz. Czwartek (4.): Karola Bor. Wschód 


słońca o godzinie 6. minut 57, zachód o godzinie 


4. minut 29. 

Wiadomości djecezjalne. Gr. kat. djecezja 
przemyska: Prezenty otrzymali księża: Filemon Ki- 
sielewski na Krempnę w dek. duklańskim i Iwan 
Durkot na Rychwałd w dekanacie bieckim. Kanoni- 
czną instytucję otrzymali księża: Sabin Kmicikiewicz 
na Boberkę w pow. turczańskim i Bronisław Gocki 
na Ostrów w dek. jarosławskim. Poddziekanim bełz- 
kim mianowany ks. Cyryl Sielecki, paroch w Żużelu. 

Doktorat. Stanisław Mazurkiewicz, komisarz 
ekspozytury policyjnej w Oświęcimie, otrzymał na 
uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora praw. 

„ Ważna wiadomość!!! Jedno z pism przed- 
wieczornych doniosło onegdaj, przy pomocy telegra- 
ficznych drutów, naturalnie via Londyn, iż „stan 
żdrowia sułtana Zanzibaru znacznie się poprawił.“ 
Niema co mówić, „ruchliwość* tego pisma zasłu- 
guje na wszelkie uznanie, ale... co to kogo obchodzi? 

Egzamin z muzyki. Dnia 25. i 26. paździer- 
nika br. złożyli w konserwatorjum muzycznem w 
Pradze egzamin nauczycielski dla szkół średnich 
panna Helena Budzynowska w Przemyślu z gry na 
skrzypcach i fortepianie, a p. Włodzimierz Budzy- 
newski w Samborze ze śpiewu. 

Pożar. W Turce pod Kołomyją, w majątku 
p. Bretlera, spłonęły w zeszły czwartek zabudowania 
dworskie. Pastwą płomieni padło 170 wołów i 30 
krów. Szkody są ogromne. 

Wypadek na kolei. Z Nowego Jorku dono- 
szą: Pociąg ekspresowy idący z Buffalo stoczył się 
do rzeki Hudson. Prawdopodobnie woda podmyła 
szyny na grobli, z której lokomotywa i siedm wo- 
zów s adło do rzeki. W falach utonęło dwadzieścia 
ośm osób; niektórych pedróżnych zdołano wydobyć 
jeszcze żywych z wagonów pogrążonych w wodzie. 

Mazury pruskie. Lud polski na Mazurach za- 
biera się do stworzenia własnej organizacji wybor- 
czej. W Ełku odbędzie się 8. listopada zebranie 
przedwyborcze, celem wyboru mazurskiego kandy- 
data na posła do parlamentu. W odezwie, ogłoszo- 
nej przez redaktora (razeły Ludowej, czytamy, że 
dotychcząsowi mandatarjusze ludności mazurskiej nie 
o jej interesy nie dbali i dlatego musi oną zerwać 
się z letargu, pokazać, Że żyje i łe trzeba się z nią 
liczyć, bo nad półmiljonową ludnością mazurską nie 
można przejść do porządku. Są wszelkie szanse po- 
wodzenia, gdyż w parlamentarnym okręgu  leckim 
wydobyć mogą Niemcy, gdy będą skazani na wła- 
sne siły, najwyżej 2000 głosów, podczas gdy kan- 
dydat mazurski zdobyć może 15 — 17.000. 

Książę Gonzaga-Marzkowski. Senator Ranc 
opowiaja w Matin ciekawą  historję o pewnym 
Polaku, Marzkowskim (za zupełną  dokłądność orto- 
grafji u Francuza ręczyć trudno), awantyrniku na 
wielką skalę, któzego poznał osobiście w r. 1853 
w więzieniu Conciergèrie, gdzie tam odsiadywał 
karę za przestępstwo polityczne.  Historja Marzkow- 
skiego mogłaby być tematem do zajmującego ro- 
mansu. Marzkowski był podrzutkiem ; wychował się 
w Polsce w jakimś klasztorze, gdzie czyścił buty i 
ubranie ucjącym się lam dzieciam szlachty. Później 
był służącym u hr. Marzkowskiego (9) i przyjął sa- 
mozwańczo jego nazwisko. Nie wiadomo, co robił i 
gdzie się później obracał; wiadomo tylko, że mając 
już lat 50 przeszło, uwiódł i porwał księżniczkę 
Gonzaga-Vescovo — i przybrał sobie tytuł księcia 
Gonzagi, Mantui i Castiglione, oraz prawo rozdawa- 
nia orderów. Widać na ordery zawsze było dużo 
lapczywych, bo „książę“ rozda] za pieniądze mnó- 
stwo krzyżów, gwiazd Gonzagi i Mantui, Odkypie- 
nia, Niepokalanego Poczęcia, Lwa Holsztyńskiego itd. 
Nawet deputowany i pisgrz dość znany, Achilles Ju- 
binal, przyjął od niego blachę orderu Gonzagi i Ma- 
tui i nosił ją na przyjęciach dworskich! Wreszcie 
Marzkowskiego wsadzono do kozy. Gdy Ranc go 
poznał, był to wyniosły starzec o szlachetnym wy. 
glądzie; spacerował po całych dniach po ogródku 
więzieqnym, ubrany w szlafrok turecki, paląc fajkę 
i zapewniając współwięźśniów, że jest on ofjarą 
dworów zagranicznych, że ehcę go skazać przez ra- 
cję stanu, ale, że cesarz Napoleon If. zna go, wie, 
że może na niego liczyć i nie pozwoli mu gnić 
w więzieniu. Rzeczywiście ułaskawiono go bardzo 
rychło. Ranc pie pisze, co się z nim później stało. 

W Kołomyi odbyło się w niedzielę poświęcenie 
nowo zbudowanego kościoła OQ, Jezuitów. Ceremonji 
poświęcenia dokonał ks. dziekan Pawłowski w asy- 
stencji licznego kleru obu obiządków. Kazanie wy- 
glosii ks. dziekaq Gromnicki. Po poświęceniu od- 
byla się skromna uczta w refekiarzy klasztornym, 
do której zasiadło przeszło 50 osób. Pierwszy toast 
zwniósł ks. Jan Badenj na cześć tych, którzy przy- 
czynili się do zbydowanią kościoła, tej twierdzy ka: 
tolicyzmu. 

Włamanie się do cerkwi. Dnia 17. paździer- 
nika między godziną 8 a 9 wieczorem włamali się 
niewiadomi sprawcy przez okno do grecko-katolickiej 


ojca, zaruiast pociągnąć mnie za lo do odpo- 
wiedzialności, przychodzi do mego domu, na 
moje bale i wieczory? Dlaczego mnie zaprasza 
na swoje? Je'eli istnieje tajemnica, to klucz do 
jej rozwiązania tu właśnie spoczywa. Tak, in- 
stynkt moj dobrze mi kazał przeczuwać, że po- 
między Piotrem Komanowem a Michałem Wo- 
rowiczem leży niezgłębiona, n eprzebyta przepaść. 

Po chwili nowego nam: słu, przyczem duch 
jego pracowal z calą bystrością, zrobił ruch 


niedowierzania 
— Czyżby nim był rzetzywiście? Księżna 
twierdzi to z taką pewnoścą — a t9 tóma- 


czyłoby wiele, wyjaśniłoby wiele! Nie, to wyją- 
śniłoby wszystko | 

A zatem bieg rzeczy mogę sobie wytłóma- 
czyć tylko w ten sposób: Natalja przemówiła 
On wie zatem, że ja, przekonany © niewinności 
jego ojca, milczałem, a Sybir dokonał dzieła 
zniszczenia. Jego pierwszym popędem było, 
w szalonem oburzeniu, odszukać Michała Wo- 
rowicza. I oto dowiaduje się, że ten wróg bawi 
w Wenecji. : 

— „Tem lepiej — myśli sobie — gdyż 
na gruncie włoskim nie narażam się na niebez- 
pieczeństwo zsyłki na Sybir.“ 

Ale ani tutaj, ani tam nie można szefa po- 
licji rosyjskiej atakować jak pierwszego lepsze- 


parafialnej cerkwi w Turce i rozbijając tamże wszyst- 
kie sprzęty cerkiewne, rozpoczęli poszukiwania pie- 
niędzy. Spłoszeni przez sługę miejscowego proboszcza, 
umknęli, pozostawiając buty i parasol. Żandarmerja 
jest na drodze odkrycia złoczyńców. 

Katastrofa kolejowa. Pomiędzy stacjami Pie- 
sting a Wóllersdorf na linji  Wittmannsdorf-Guten- 
stein wykoleił się pociąg towarowy, składający się 
z lokomotywy i dziesięciu wagonów. Jeden konduk- 
tor został zabity, dwie osoby odniosły ciężkie rany, 
jedna zaś lekkie. Przyczyna wykolejenia się na razie 
nieznana. Śledztwo wdrożone. 

Ucieczka więżnia. Jurko Pańków, zasądzony 
przez tarnopolski sąd obwodowy w czerwcu z. r. 
za kradzież na 1'/, roku ciężkiego więzienia, zbiegł 
2. bm. około godz. 7. wieczorem z roboty przy 
ulicy św. Mikołaja. Pańków rodem z Dźwiniacza w 
powiecie zaleszczyckim, religji rz. kat., żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, liczy 41 lat, jest wzrostu średniego, 
silnej bueowy ciała, owalnej twarzy, ma czarne 
włosy i brwi, bure oczy, zęby zdrowe, twarz go- 
long, mówi po polsku i rusku i wziął ze sobą 
więzienne zimowe ubranie. 

Obywatelstwo honorowe. Gmina miasta Li- 
ska nadała obywatelstwo honorowe p. Kazimierzowi 
Krawczyńskiemu, nadinspektorowi podatkowemu, u- 
rzędującemu ebecnie w Sanoku, — a poprzednio 
pełniącemu przez lat czternaście służbę w Lisku. 

Wybor uzupełniający czterech członków rady 
powiatowej w Wieliczce, rozpisało namiestnictwo, a 
to wybór jednego członka z grupy gmin wiejskich 
na dzień 6. grudnia i trzech członków z grupy 
gmin miejskich na dzień 7. grudnia br. 

Defraudacja Kieszkowskiego. Przegląd do- 
nosi: Nie pierwszy to raz naruszył Czesław Kie- 
szkowski fundusze towarzystwa krakowskiego — już 
w roku 1892 lub 1893 na kilka dni przed odbyć 
się mającą kontrolą wykryto, Że brakuje suma 
30.000 zł., którą Kieszkowski inkasował, lecz do 
kasy towarzystwa nie przelał. Wtedy jednak żył 
jeszcze i urzędował naczelny buchalter Geisłer, który 
patrzał Kieszkowskiemu dobrze na palce. O tem 
sprzeniewierzeniu wiedziała dyrekcja dobrze i nie- 
którzy członkowie rady zawiadowczej, lecz zrobiono 
tylko tyle, iż powiedziano Kieszkowskiemu, ażeby 
wystarał się o te pieniądze do trzech lub caterech 
dni, to jest przed dniem, w którym miała się odbyć 
kontrole, gdyż w przeciwnym razie będzie dyrekcja 
musiała zrobić doniesienie. Przy pomocy rodziny i 
kilku przyjaciół zebrał Kieszkowski wówczas te 
30.000 zł. i przelał do kasy. 

Kontrola nie sprawdziła Żadnego braku, ale 
w każdym razie uderzałą ta okoliczność, że ta su- 
ma 30.000 złr. wpisana była jako wpływ w ogro- 
mnych pozycjach, jakie nie często się zdarzają. Nie- 
którzy panowie, wykonywujący kontrolę, potrząsali gło- 
wami, ale ostatecznie przeszli nad tą sprawą do po- 
rządku dziennego, bo pieniądze były i w kasie nic 
nie brakowało. Pan Czesław Kieszkowski pozostał na- 
dal w urzędzie. Zdawałoby się, Że zrobiwszy takie 
doświadczenie, będzie on ściślej dozorowany. Gdzie 
tam — przeciwnie, W roku 1894 umarł naczelny 
buchhalter Geisler 1 od tej chwili stał się Czesław 
Kieszkowski panem towarzystwa, wszystkie ważniej- 
sze sprawy zagarniał dla siebie, wodził za nos nie- 
dołężną dyrekcję i bez litości wydalał wszystkich nie- 
wygodnych mu urzędników. Od kilku lat już wszy- 
scy prawie wiedzieli o nieuczciwych manipulacjach 
Kieszkowskiego, ałe żaden urzędnik nie miał wagi 
cośkolwiek zdradzić 2 obawy utraty chleba I tylko 
dlatego mógl pan Kieszkowski dalej rządzić się w to- 
warzystwie jak basza turecki. 

Warszawskie towarzystwo ubezpieczeń „Prze- 
zorność“, które utrzymywało stosunki z działem 
ubezpieczeń na życie krakowskiej asekuracji, ponio- 
sło — jak dotychczas okazuje się — 27.000 rubli 
straty wskutek tego, iż delegowany a ramienia kra- 
kowskiego towarzystwa jako członek prezydjum ,„ Prze- 
zorności“ Czesław Kieszkowski inkasował stamtąd 
pieniądze i skladal je zamiast w krakowskiem to- 
warzystwie — we własnej kieszeni. 

We Lwowie rozeszła się wczoraj pogłoska, iż 
Czesław Mieszkowski został schwytany w Rijece. 
Potwierdzenia tej pogłoski nie mamy do tej chwili. 

Poświęcenie kościoła. W niedzielę, dnia 7. 
bm. odbędzie się w naszem mieście u QQ. Refor: 
matów (przy ulicy Jaņowskjej l, 58) poświęcenie 
nawo zbudowanego kościoła | oddanie go do publi: 
cznego nabożeństwa. 

Ułaskawienie mordercy. Z Paryża donoszą: 
Do jakiego stopnia dochodzi płaszczenie się rządu 
francuskiego przed Rosją, niech posłuży fakt na- 
stępujący : W roku 1890 niejaki Władimirow, zabił 
młodą kobietę, panią Dido, a to z tego powodu, 
że nie dała mu się dalej wyzyskiwać. Sąd skaza) 
go na dwadzieścia lat ciężkich robót. Nie wysłał 
go jednak do Kaledonji, lecz zezwolił na _ przenie- 
sienie zbrodniarza do więzieBia centralnego w Melun. 
Obecnie pan prezydent rzeczypospolitej zupełnie go 
ułaskawił. Na cześć Władymirowa dyrekcja wię- 
zienia wyprawiła ucztę (I) i adprowadziła go gre: 
mjalnie na kolej. (1) 

Zamach ną bożnicę. Z Olomuńca donoszą: 
Onegdaj wykonany został zamach dynamitowy prze- 
oiw nowe wybydowanej gynagodze. Nabój stanowił 


go. Musi zatem wyczekiwać stosownej chwili. 
Komanowie są bogaci jak Krezusy. Kupuje za- 
t m pałac w Wenecji, jeden pretekst więcej, aby 
do swej gry wciągnąć całą Wenecję. 

Przybywa więc, ale wpierw należy poznać 
teren. ŻZaopatrzył się w listy polecające, cały 
Canale Grande otwiera markizow de Chypre 
Montaig 'ut, czlonkewi jednej z najsztachół Plej- 
szych rodzin szlachty francuskiej, swoje podwo- 
je na oścież. Całe towarzystwo weneckie nie 
zne. Piotrą Komanowa, poddanegą rosyj*kiego. — 
zna tylko marziza de Chypre Montaigout. 

, Pierwsrą wizytę składa księżnej Mentana, 
wie bowiem, iż tam spotka Michała Worowicza. 
Spotyka go — ale jednocześnie sposlrzega przy 
Jego boku to dziecko i wtedy... wtedy... Już 
nieraz w swojem życiu widziałem taki coup de 
foudre! 

To dziecko jest tak czarującem ! 

I tak jak moja namiętność dla Natalji ka- 
zała mi poświęcić przyjaźń — chrę być otwar- 
tym i odważnym wohec samego siebie; i po- 
wiem: przyjaźń, nie, — ale, sumienie, 
— gdyż kaz"ła mi milczeć, — tak samo tą mi- 
lnść kazała zapomnieć Piotrowi. że przyjechał 
do Wenecji po to, aby pociągnąć Michała Wo- 
rowicza do odpowiedzialności, aby go zhkkić! 

(igo daw mi p 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW : sklepy własne: ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 

LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim cza:ie: 

piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. 
Cena 2 złr. 


Antilentilia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 189% r. 
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Żelazna rura długości 20 ctm.; otwór miał 3 etm. 
średnicy, a grubość ścian wynosiła 4 milimetry. 
Oba końce zamknięte były cynkiem. Rzeczoznawcy za- 
pewniają, że materjałem wybuchowym, którym napel- 
niono pocisk, był dynamit, nie proch strzelniczy. 
Wśród ludności panuje poruszenie. Władze wdro- 
żyły energiczne dochodzenia w celu schwytania 
sprawcy zamachu. Gmina wyznaniowa wyznaczyła 
znaczną nagrodę za pomoc w wykryciu sprawcy. 
urmistrz Brandhuber wydał następującą odezwę: 
W nocy z d. 29. na 30. października zbrodnicza 
ręka, podłożywszy bombę, usiłowała wysadzić w po- 
wietrze monumentalną synagogę przy placu Marji 
Teresy w Ołomuńcu. Kto władzom bezpieczeństwa 
poda wskazówki, prowadzące do wykrycia i stwier- 
dzenia sprawcy, otrzyma nagrodę w sumie 100 
koron. 


Prześladowany po śmierci. Zmarły w Chi- 
cago miljoner, Pullmann, miał tylu nieprzyjaciół, że 
rodzina obawia się, aby zwłok jego nie wykradziono 
i nie znieważono. Trumnę więc wpuszczono w masę 
z cementu i stali, a pokryto asfaltowym wierzchem, 
nadto opatrzono Żelaznemi ryglami. Wykradanie 
zwłok jest w Ameryce w zwyczaju. 

Wypra va Swerdrupa. Z Kopenhagi donoszą : 
Kapitan Swerdrup, dzielny towarzysz podróży Nan- 
sena, w czerwcu przyszłego roku puści się w po- 
dróż podbiegunową na tym samym „Framie', na 
którym wraz z Nansenem wyjeżdżał przed kilku laty. 
„Fram“, stosownie do wskazówek kapitana, będzie 
przerobieny i ulepszony. Kapitan Swerdrup zamie- 
rza przez ,„Smitlis Sund'' przedostać się na półno- 
cno-zachodnie wybrzeże Grenlandji i stąd przedsiębrać 
wycieczki na saniach, w celu oznaczenia najbardziej 
wysuniętego na północ punktu Grenladji. Kilku 
uczonych norweskich zapisało się na listę człon- 
ków wyprawy. „Fram'* weźmie na pokład prze- 
szło 100 psów, odpowiednią liczbę łódek i sani, 
oraz prowiantu na cztery lata. Kapitan Swerdrup 
mniema, iż wyprawa dopnie celu przed upływem 
dwóch lat. 


Pod kopułą. Niezwykły wypadek zdarzył się 
w teatrze w Cincinnati, w Ohio. W dniu 15. 
z. m. w „Robinson Opera House“, podczas przed- 
Stawienia runął dach na widownię, dość słabo wy- 
pełnioną przez publiczność, jednocześnie zaś pogasły 
Wszystkie światła w teatrze.  Wszczęła się straszli- 
wa panika. Ludzie gnietli się we dzwiach, nikt 
nie myślał o ratowaniu przygniecionych. Dopiero 
Przybycie straży ogniowej położyło kres zamieszaniu. 
aczęto ratować przygniecionych. | oto — szczę- 
Ście w nieszczęściu! — okazało się, iż okrągła ko- 
Pula dachu padła na parter w ten sposób, że przy- 
kryła jakby kloszem kilkadziestąt osób, nie czyniąc 
Im żadnej szkody. Ostatecznie strav ogniowa wy- 
dobyła pięćdziesiąt osób, przywalonych dachem. Trzy 
Osoby umarły z ran odniesionych. 
Żywi i umarli skończyli ze sobą rachunki 
w dniu onegdajszym, jako w dniu „zaduszek*. Je- 
Szcze raz tramwaje jechały obwieszone od dołu do 
góry wieńcami, jeszcze raz odbył się spacer gremjal- 
ny na Łyczaków, jeszcze raz oświetlono grohy, tylko 
już trochę skromniej i wraz z ostatnim szeptem mo- 
dlitwy zapomniano o tem „mieście umarłych*, na 
którem jakiś nowożytny Hamlet z ezaszką w ręku 
mógłby wygłosić przepyszny filozoficzny monolog o 
znikomości rzeczy ludzkich. Umarli zostali znowu sa- 
mi. „Trzeba z żywymi naprzód iść“. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 

bór księdza Czesława Królikowskiego, proboszcza w 
ikowie, na zastępcę prezesa rady powiat. w Kol- 
uszowej. 

Mianowanla. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
Mianował auskultantami sądowymi praktykantów są- 
owych: Szymona Knopfa, Adama Lenczowskiego, 
Śzefa Kałużniackiego, Eligjusza Janickiego, Zygmunta 
udźkowskiego, Filipa Ewina, Władysława (zecho- 

| Wieza, Michała Juźwiaka, Bronisława Adama Ma- 
Chowskiego, dr. Justyna Głowackiego, Zygfryda Gó- 

ba, Michała Słoniewskiego, Józefa Haninczaka, Sta- 
Nisawa Eminowicza, Kajetana Henryka Bojarskie- 
BO, Franciszka Hofmokla, Władysława de Neudorf 
emilskiego, Agenora Frendla, Stanisława Spędakow- 

A lego, Stanisława Hankiewicza, Jana Sochę, Ru- 
dolfa Vogla, Kamila Stefkę, Aleksandra Choynackiego, 
Romualda Włodka, Ferdynanda Herdegena, Włady- 
Rwa Wołoszczuka, Zygmunta Smólikowskiego, Mi- 

| chata Wassunga, dr. Adama Niesiołowskiego, Kazi- 
Rierza Sękowskiego, Adam: Zmudzińskiego, Erazma 
Drozdowskiego, Karola Bilińskiego, Władysława Ob- 
Rińskiego, Otmara Linka, Bazylego Szczerbatiuka, 
ntoniego Maya, Stanisława Kowarzyka, Jana Pi- 

| Mrzkiego i Konrada Zarębę. 


P. Gustaw Fiszer zaproszony został przez dy- 
rektora sceny krakowskiej p. Pawlikowskiego na kil- 
a gościnnych występów. P. Fiszer wystąpi miano- 
Icie przed publicznością krakowską ze swoimi nie- 
tTównanymi monologami. 


Upiór w gmachu teatralnym. Od dluższego 
asu krąży wśród mieszkańców gmachu hr. Skarbka 
Wieść, iż regularnie co nocy o godzinie 12-tej wy- 
Chodzi skądś jakiś upiór i spacerując z gitarą w rę- 
u w prawej stronie trzeciego piętra, mieszczącego 
tę nad kawiarną teatralną, wyśpiewuje erotyczne 
Dlosnki w rodzaju „O Kasieńku ukochana“ z Fau- 
sta. Co to i kto to być może? — to zagadka. 


Żydowskie szelmostwo. Onegdaj po południu 
awil się p. W., urzędnik kolejowy, wraz z żoną 
W sklepie M. Münzera przy ul. Starotandetnej i za- 
Adal mebli do sprzedania. Po dłuższym czasie wy- 
Tali pp. W. caly garnitur i zapytali o cenę. Mün- 
sr postawił wygórowaną tak dalece, iż pp. W. 
byli zmuszeni rozpocząć targ na dobre. Syn Mün- 
(tera, dwudziestokilkoletni żydziak, zirytowany nie- 
ù 5 z w pary! 
| Ydalym „geschäftem“ ojca, wtrącił się do rozmo- 
(7. mówiąc: za co pan nie chce zapłaczycz, te me- 
| Ble warte dwa razy tile, co ojciec zacenił. Na to 
 dezwał się p. W., iż właścicielem sklepu jest sta- 
4 Minzer i z nim tylko będzie się układal o cenę. 

łyszawszy taką odpowiedź, bezczelny Żydziak ujął 

Anią W. i wyrzucił z takim impetem ze sklepu, iż ta 
Padłszy na trotuar, zemdlała. Przechodzący tamtędy 
tiog ścianie ujęli się za pokrzywdzony mj Bb 

jeg CYM pomoc był majster szewski ©., orego 
| staak rozbestwiony żydziak pobił, a na wzmiankę 
 qflicji, nawymyślał też i rządowi. Drugim był za- 
dach B., który usiłował wyciągnąć wojowniczego 
Pra ze sklepu na ulicę, co mu się nie udało, 
| odjCZem został lak pokaleczonym, iż musiano go 
dy wić na stację ratunkową. Wskazanem byloby, 
| Aka, dotycząca władza należycie i dosadnie Münzerów 
i położyła kres bezczelności żydowskiej. Z 
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drugiej strony jest to nauczka dla nas, abyśmy ku- 
powali tylko u swoich. 


W Stryju odbyło się dnia 31- z. m. uroczyste 
otwarcie nowego trybunału sądowego i poświęcenie 
nowego przybytku Temidy. Rano odbyły się nabo- 
żeństwa w kościele i cerkwi, poczem o godz. 12 
w południe zebrali się uczestnicy tej uroczystości 
w pięknie przystrojonej sali rozpraw nowego trybu- 
nalu, gdzie aktu otwarcia dokonał prezydent wyż- 
szego sądu krajowego dr. Tchorznieki. Następnie 
przemówił starszy prokurator p. Woroniecki. 

Imieniem reprezentacji miasta dziękował burmistrz 
Góttinger w dowód wdzięczności miasta Stryja za 
trudy p. prezydenta Tchorznickiego około przyspie- 
szenia budowy nowego gmachu i otwarcia nowego 
trybunału, wręczył p. Tchorzniekiemu na mocy je- 
dnomyślnie powziętej uchwały rady miejskiej akt 
wieczystej fundacji rocznych 200 koron imienia 
Tchorznickiego na coroczne wsparcie dla więźniów, 
którzy karę odbyli i dali dowody moralnej poprawy. 
Dr. Tchorznicki podziękował za ten szczodry dar 
miasta i fundację tę zasilił datkiem w kwocie 500 zł. 
z funduszów osobistych. 

Imieniem gremjum adwokatów przemawiał na- 
stępnie adwokat i syndyk miasta dr. Fruchtman. 
Nowo mianowany prezydent sądu Hinze w pięknem 
przemówieniu zapewnił prezydenta o Świadomości 
i ważności poruczonego mu zadania, które bezwąt- 
pienia spełni i całe gremium nowego trybunału. 
Poczem dokonali aktu poświęcenia nowego gmachu 
ks. kanonik Lud. Ollender i ks. Władysław Sielski, a 
wszyscy obecni podpisali akt pamiątkowy. 

O godz. 3. popołudniu urządziła reprezentacja 
miasta w ohszernej sali posiedzeń ucztę, do której 
zasiadło około 130 uczestników. Pierwszy toastował 
burmistrz miasta Goettinger na cześć cesarza, dr. 
Fruchtmann na cześć p. Tchorznickiego, który w 
toaście na historji miasta opartym wzniósł puhar 
na pomyślność Stryja. Prof. dr. Wasilewski pił zdro- 
wie nowego prezydenta sądu Hinzego, na co tenże 
odpowiedział toastem na pomyślność miasta w ręce 
radnego p. prof. Wasilewskiego. Następnie nowo 
mianowany prokurator Czerwiński wzniósł toast na 
zgodę sędziów i doradców prawnych stron, wreszcie 
dr. Baczyński na cześć prokuratora, marszałek hr. 
Dzieduszycki „kochajmy się*, wreszcie dr. Bylina 
na cześć radcy i byłego kierownika sądu pow. radcy 
Brożyńskiego. 


Szefem działu życiowego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie mianowała 
dyrekcja p. Franciszka Kroebla, jednego z naj- 
więcej zasłużonych urzędników Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu. Nominacja ta wywoła niezawodnie 
wszędzie bardzo dobre wrażenie, jest ona bowiem 
rękojmią, jak wielką dyrekcja przywiązuje wagę do 
tego, aby zapewnić należyte prowadzenie spraw w 
tym ważnym dziale, mającym do walczenia z nie- 
przebierającą w środkach konkurencją zagraniczną i 
amerykańską. 


Ks. Stanisław Stojałowski, jak obiegają po- 
głoski, ubiegać się ma o mandat poselski, opróżnio- 
ny przez śmierć br. Hompescha z kurji włościańskiej 
Łańcut-Nisko. 


Owacja dla dra Kathreina. Onegdaj odbyła 
się w Hall (w Tyrolu) owacja dla byłego prezydenta 
izby deputowanych. Deputowany Kathrein wygłosił 
przy tej sposohności mowę, która streszcza się 
w tem, że nie choroba usposobiła go do ustąpienia, 
ale niemożliwe stosunki w parlamencie, które krę- 
pują każdą jego działalność. 


— HEBEI —— 


* „Lutnia“ lwowska będzie uroczyście obcho- 
dziła 25 rocznicę śmierci Moniuszki koncertem, który 
się odbędzie 14. bm. w sali Domu Narodnego. Pro- 
gram tego koncertu będą stanowiły wyłącznie utwory 
Moniuszki, wybrane w ten sposób, aby przedstawiały 
całokształt jego kompozytorskiej pracy, mianowicie 
pieśni na chór męski, wyjątek z opery „Rokiczana”, 
wielka balada „Pani Twardowska”, tudzież utwory 
na orkiestrę i fortepian. 


* „Bettly'' opera komiczna Moniuszki, przedsta- 
wiona w niedzielę po raz pierwszy we Lwowie z tak 
świetnem powodzeniem będzie powtórzona dziś 
w sali „Klubu pocztowego“. Bilety są do nabycia 
przy kasie. 

* Na dom akademicki, którego budowa pro- 
ponowaną jest we Lwowie, złożył radny miasta p. 
Aleksander Bieniecki kwotę 100 zł. 

* Św. Jadwigi zakład opieki nad sługami przy 
ul. Czarnieckiego l. 24 otworzył dla pożytku publi- 
czności osobny oddział sióstr zakonnych, kwalifiko- 
wanych przy klinikach krakowskich, do obsługi cho- 
rych. Nie wyłączając „chorób zakaźnych, wysyła za- 
kład siostry na żądanie do domów prywatnych. Po- 
leca też sługi z najlepszemi świadectwami. 

* Składki na Wawel. Otwarcie skarbonek ze 
składkami centowemi na odnowienie Wawelu, od- 
będzie się u pani Bronisławy Seferowiczowej, mal- 
żonki radcy dworu i naczelnego dyrektora poczt i 
lelegrafów (gmach pocztowy 1. piętro, wejście od 
ul. Kopernika), w niedzielę d. 7. bm. popołudniu. 
Wszyscy, którzy podjęli się zbierania tych składek, 
zechcą do tego dnia skarbonki swe lub zebrane 
przez siebie kwoty pod powyższym adresem nade- 
słać, albo w oznaczonym dniu je przynieść. 


Składki ma oele użytecznoścł pablloznej lnb na- 
rodowe. 

Na pomnik dla ś. p. Kornela Ujejskiego 
nadesłał p. L. Łukasiewicz z Tarnowa 5 zł. 

Zmarli: 

We Lwowie, w szpitalu zmarł w 64 roku Życia 
Jarosław Odyniec, syn Franciszka, rodzonego brata 
poety Edwarda Antoniego. 

Stanisław Mrowec, 
górniczy, zmarł w Krakowie, 

Jan Podwin, urzędnik Tow. wzajemnych ubezp., 
przeżywszy lat 45, zmarł w Krakowie. . 

Ks. dr. Król, kapelan klasztoru Nazaret pod Bania- 
luką, kapłan, który gorąco się zajmował kolonistami pol- 
skimi w Bośnji, zmarł w zeszłym tygodniu. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

ziś we czwartek „,Werbownicy”, opera w 2 

aktach Słowa Artura Oppmana (Or-ot), muzyka Jana 

Jakescha, oraz wyjątki z „Łucji z Lammermooru* 
i z „Traviatys, 

(©) Z teatru. Poczciwi mieszkańcy Kleparo- 
wa, Bajek i Zniesienia, gdyby chodzili do teatru, 
mogliby się onegdaj apłakać za tanie pieniądze jak 
bobry. Był na tapecie Anzeng-uber i jego trochę 


emerytowany rządowy radca 


Rekawiczki damskie | męzkie, znane z dobrego gatun 


nie po polsku przetłómaczeny „Robak sumienia“. Za- 
łzawiony, moralny, tkliwy Anzengruber! Rzewny, 
pouczający Anzengruber! A jaki niemiecki, z jodle- 
rami, melancholją, wyciskaniem łez na galerji — 
grossartig! W jakim celu wskrzeszono u nas tego 
niemieckiego nieboszczyka, którego może sobie cho- 
wać we wdzięcznej pamięci Wiedeń, ale który dla 
nas jest czemś tak obcem, jak chińska tragedja 
„„Horej-lan-ki'', trudno się istotnie zorjentować. Już 
na tym „Robaku sumienia“ ze świecą niepodobna 
się dopatrzyć „wyższej kultury“ niemieckiej. Szkoda 
było fatygi I 

Nowej procedury cywilnej „Popularne przed- 
stawienie we formie pytań i odpowiedzi“ (przez 
dr. Jakóba Horowitza, adwokata lwowskiego), 
wyszło świeżo w druku nakładem tutejszej księgarni 
H. Altenberga. Dziełko to streszcza w układzie sy- 
stematycznym, w sposób dla każdego zrozumiały i 
przystępny (na 90 stronicach) najważniejszy dział 
procedury cywilnej, gdyż oprócz części ogólnej: 
o zdolności stron do prawowania, pełnomocnictwie, 
kosztach, prawie ubogich i kresach, o sposobie do- 
ręczania uchwał sądowych ete., obejmuje także całe 
postępowanie procesowe, tj. ustną rozprawę przed 
trybunałem I. instancji i sądami powiatowymi. Czy- 
telnik, nawet nie prawnik, z tej książeczki może 
łatwo zaznajomić się z przepisami procedury, przy- 
najmniej tak dalece, by się uchronić od szkody, z 
nieznajomości nowych, a nieznanych rygorów ustawy 
mu grożącej. Obrany przez autora system wyłożenia 
przepisów procedury w porządku, w jakim czynności 
procesowe — począwszy od wniesienia pozwu aż 
do wydania wyroku — po sobie następują, wytwarza 
obraz tak jasny i plastyczny, iż mając go przed 
oczyma, można z łatwością zapamiętać poszczególne 
przepisy, zebrane tym systemem niejako w całość 
organiczną. 

Pytania poszczególne stoją w ścisłym, logi- 
cznym związku z przedmiotem i są tak ułożone, iż 
tworzą prawie jeden łańcuch ciągnący się od począ- 
tku do końca dziełka. Uwagi dodawane do odpo- 
wiedzi tu i ówdzie nawet dowcipne, sprawiają, Że 
obrana przez autora forma katechizmowa czytelnika 
wcale nie nuży. Książka ta powinna zdaniem na- 
szem znajdować się w czytelniach ludowych, w kan- 
celarjach obszarów dworskich, u nauczycieli ludo- 
wych, pisarzy gminnych i t. d. Może też ona stać 
się bardzo pożyteczną dla urzędników manipulacyj- 
nych, którzy powinni mieć pewne wyobrażenie o 
całości nowej ustawy. W ogóle zawiera dziełko 
istotny pożytek dla szerokich mas publiczności, dla 
których znajomość nowych ustaw, w ogólnych bodaj 
zarysach, jest nieodzowną potrzebą, skoro te ustawy 
opanują wkrótce cały obszar stosunków prywatno- 
prawnych. 

„Wędrowiec* w ostatnim numerze dał kilka 
oryginalnych ilustracyj „Dziadów*, ołówka utalento- 
wanego rysownika S. Jaroszyńskiego. Kartę tytu- 
łową zajmuje scena „Pasterki z Upiorem*, a potem 
idą rzucone szkicowo „Dzieci*, „Zły pan* i „Dzie- 
wica z barankiem.* Oryginalną jest reprodukcja fo- 
tografji, przedstawiającej typy żebraków z okolic 
Sandomierza. Część literacka, jak zawsze, starannie 
dobrana. 


Gospodarstwo przemysł i handol 


-- Losowania. Przy omegdajszem ciągnieniu łosów 
włoskiego czerwonego krzyża główna wygrana 86.000 
lirów padła na s. 8598 nr. 84. druga wygrana 2000 li- 
rów na s. 2953 nr. 26, trzecia wygrana 1000 lirów na s. 
7663 nr. 23. 

Losy państwowe z r. 1865 główna wygrana 
300.000 zł. padła na s. 14289 nr. 11, druga 50.000 zł. 
na s. 10537 nr. 20, trzecia 25.000 zł. na s. 11320 nr. 
14, po 10.000 zł. wygrały: s. 2148 nr. 10 i s. 19680 
nr. 4. 

Po 5000 zł. padły na s. 3953 nr. 7, s. 6815 nr. 3, 
s. 6675 nr. 18, s. 7638 nr. 19, s. 7781 nr. 6, s. 7888 
nr. 19, s. 8341 nr. 19, s. 10231 nr. 8, s. 10406 nr. 14, 
s. 10675 nr. 18, s. 13783 nr. 10, s. 15612 nr. 7, s. 
16299 nr. 16, s. 17814 nr. 13 i s. 19018 nr. 15. 

Wiedeńskie losy komunalne. Główna wy- 
grana 200.000 zł. padła na s. 2971 nr. 69, druga wy- 
grana 20.000 zł. na s. 2765 nr. 41, trzecia wygrana 
5000 zł. na s. 975 nr. 8. Po 1000 zł. wygrały: s. 849 
nr. 12 i nr. 25 s. 975 nr. 95, s. 1747 nr. 79, i s. 2936 
nr. 88. Po 250 zł. wygrały: s. 88 nr. 42, s. 1900 nr. 16 
i 29, s. 2188 nr. 23, s. 2681 mr. 73, s. 2936 nr. 42, s. 
2944 nr. 97 i s. 2974 nr. 30. 

— Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 
Kraków 2. listopada. Obroty na dzisiejszym targu nie 
zdołały przybrać większych rozmiarów, łecz dlatego tyłko. 
że zaofiarowanie było bardzo ograniczone, bo zwłaszcza 
na celne gatunki pszenicy pokup był ożywiony i płacono 
je znowu drożej, jak na ostatnim targu. 

Żyto iinne produkta nie zdołały podnieść się w 
cenie, jednak po cenach dotychczasowych łatwy napoty- 
kały odbyt 

Płacono pszenicę: białą od 10:60 do 1150; 
czerwoną 1090 do 12:— zł.; żółtą 10:80 do 12:— zł; 
żyto 8'30 do 8'85 zł.; jęczmień browarny 7:— do 850 
zł; na paszę 6-— do 6:70 zł; owies 6:90 do 7'40 zł; 


owies do siewu —'-- do —*— zł.; pszenica nowa —*— do 
—— zł; żyto nowe —— do —— 2%; wykę —— 
do —— zł.; rzepak 13 — do 1350 zł.; konicz czer- 
wony —— do —'— zł; biały —— do —— zł. 


Wszystko za 100 kilogr. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 3. listopada. P. Schónerer za- 
wiadomił prezydjum izby, iż we czwartek 
ukaże się znowu na posiedzeniu. 

Wiadeń 3. listopada. Audjencja ministra 
oświaty br. Gautscha nie ma nic wspólnego z 
położeniem parlamentarnem. 

Wiedeń 3. listopada. Vaterland oświadcza 
z calą stanowczością, iż prowokacyjne zacho- 
wanie się obstrukcji umocniło tylko staaowisko 
gabinetu. 

W ten sam sposób wyraża się i Wiener 
Allgemeine Zeitung i wywodzi, że obstrukcja 
wobec prowizorjum ugodowego jest praktycznie 
bezcelową, gdyż br. Banffy widocznie z upoważ- 
nienia cesarza oświadczył, iż załatwienie prowi- 
zorjum ugodowego jest możliwem także bez par- 
lamentu, wobec czego obstrukcja może się stać 
niebezpieczną co najwyżej dla parlamentu, a za- 
tem dla konstytucji. 


poleca 


magazyn nowości 


Wiedeń 3. listopada. Delegacje wspólne bę- 
dą zwołane zapewne na 16. bm. 

Wiedeń 3. listopada. Wczoraj wieczorem 
odbyło się zgromadzenie chrześcjańsko-socjalnych 
w sprawie ugody z Węgrami. P. Lueger nie był 
na niem. Mówcy, a między nimi szczególniej 
ks. Liechtenstein, oświadczyli, iż posłowie chrze- 
ścjańsko-socjalni będą głosowali przeciwko pro- 
wizorjum ugodowemu. 

Ks. Liechtenstein bronil prócz tego zacho- 
wania się posłów swego stronnictwa w radzie 
państwa i oświadczył, że oni nie będą okazy- 
wali swego patrjotyzmu za pomocą desek od 
pulpitów, jak to czynią żydowsko-liberalni i 
niemiecko-narodowi posłowie. 

Wiedeń 3 listopada. Na jutrzejszem posie- 
dzeniu opozycja zaprotestować ma przeciw 
przerwaniu ostatniego posiedzenia przez p. 
Abrahamowicza. 

Wiedeń 3. listopada. Prawica zamierza za- 
raz po mowie p. Luegera przeciw ugodzie 
z Węgrami zażądać zamknięcia dyskusji nad 
prowizorjum ugodowem. 

Opozycja wybierze jeneralnym mówcą p. 
Pradego, który znany jest z tego, że potrafi 
godzinami calemi mówić o wszystkiem i o ni- 
czem. Trzeba więc spodziewać się drugiego wy- 
dania mowy p. Lechera. 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego.* 


Wiedeń 3. listopada. Wiener Abendpost 
ogłasza komunikat o moralności podatkowej, 
który ma na celu zwrócenie uwagi ludności na 
to, iż nowy podatek osobisto-docho- 
dowy powinien być absolutnie praw- 
dziwie podany i że każde zamilczenie 
będzie karanem surowo. 

Wiedeń 3. listopada. Ustępujący ambasador 
francuski Loze otrzymał order św. Stefana, 
oraz portrety cesarza i cesarzowej. 

Kanea 3. listopada. Powstańcy zabrali do 
niewoli żołnierza francuskiego, który przekro- 
czył kordon wojskowy. 


Berlin 3. listopada. O liście głośnego uczo- 
nego Mommsena, umieszczonym w Nowej Pre- 
sie — Kreue Zig. pisze: „Polityczne wynu- 
„zenia naszego wielkiego uczonego, jak wiado- 
mo, miały zawsze dziwaczny charakter, więc 
też i jego najnowszą manifestację podajemy 
jedynie do wiadomości naszych czytelników, 
pozostawiając im sąd o niej*. (Patrz artykuł 
wstępny. Red.*. 

Hamburg 3. listopada. Hamburger Nach- 
richten omawiając list Mommsena, powiadają, że 
Mommsen politykę widocznie uważa za sprawę, 
która się załatwia uczuciem, a nie rozumem. 
Dziennik ten obawia się, że wystąpienie Momm- 
sena austrjackim Niemcom więcej zaszkodzi, a- 
niżeli pomoże. 

Przeciwnicy Niemców byliby chyba złymi 
taktykami, gdyby tego listu niemieckiego profe- 
sora nie wzięli za powód do rzucania nowych, 
a skutecznych podejrzeń na Niemców austrja- 
ckich i na ich zamiary. 

Hamb. Nachr. ubolewają nad tem, że glo- 
śny niemiecki uczony w sposób tak ubliżający 
i niewłaściwy wmięszał się w wewnętrzne wal- 
ki państwa, z którem cesarstwo niemieckie jest 
w stosunku sojuszowym. W końcu oświadcza 
ten dziennik, że zajście to dowodzi, iż niemie- 
cki profesor, chociażby naukowe znaczenie jego 
nie wiedzieć jak daleko sięgało, wywołuje tylko 
po większej części tylko nieszczęście, gdy się 
zajmuje kwestjami praktycznej polityki. , 

Wledeń 3. listopada. Cesarz przyjął dziś 
na audjencji hr. Badeniego i konferował z nim 


dlugo. = 
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Telegramy giełdowe | targowe. 
Wiedeń 3. listopada. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po ząmknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352'50, Węg. 
Kredyty 385 75 _ Anglobanki 16325,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 252 50. Unjony 291 75, Laenderbank 
219'75, Sztacbany 334'75, Lombardy 82'50. Elbe- 
thale 26075. Kolej półnoeno-zachodnia 249:—, 
Tytuniowe 154—, Rima 260 —, Alpiny 132 90, 
Renta majowa 102 25, Węg. renta koronowa 
99-95, Losy tureckie 5030. Marki niemieckie 


5881. 


Berlin 3. listopada. Giełda wczorajsaz wie- 
əzorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit). Kredyty 221 — (352'—). 
Sztachany 14225 (334 02), Lombardy 3560 


(83-18). Disconto 199 60. Usposobienie słabe. . 
Frankfurt 3. listopada. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 29850 (352-33), 
Sztacbany 28375 (335'30). Lombardy, 
(—'—) Laura —'—. Harpener 185:50, Disconto 


199-70. Usposobienie ciche. 


Telegram glełdowy. 
Wledeń, dnia 8. listopada godz. — min. —, 


Alpiny 13230 Galic. oblig. prop.  98— 
Akcje kredytowe 35250 Wied. losy E 
Kredyty węg. 85— Akcje tyton. 153: -- 
Angłobanki 16225 4°% Poż. krajowej 

Unjony 291:— z roku 1898 97:75 
Ludwiki —-— _ Elbethale 26025 
Nordbany —— Länderbanki 218:50 
Lombardy 8225 Renta złota węg. 12210 
Losy tnreckie 6040 Bankvereiny 252-25 
Staatsbany 33462 _ Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 287— Ruble 127-50 


Z izby handlowej ! przemysłowej. 
Lwéw 3. listopada 1897 r. 


c. po E x 
Per 200 zł w. a. 200-— do 210—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 260— do —'—. | 

IL Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 59), 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110:— do 110:70. Banku 
gal. 49,9), w. a. los. w 50 lat 100'20 do 10090. 
hipot. gal. 4*/, w. a. losów w 60 lat po 200 


k 96-60 do 97-30. Banku krajowego 4'/4"/, W. a. 
losi Ę 51 lat. 100-50 do 101'20. Banku krajowego 4°/, 
w. a. los. w 57 lat. 97:80 do 9850. Tow. kred. galic. 


ziemsk. 4/, (I. emisja) 98— do 98770. Tow. kredyt. 


i ph „w 413/, lat. 97:30 do 98—. Towarz. 
ros, air 4, Le, w 56 lat. 9650 do 97:20. 
It. Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
do 98-50. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 10250 do —*—. Kom. Banku krajowego 


100:20 do 10090. 


Kolej. lokalne kor. 97-50 do 98:20. 


Pożyczki kraj. 6°/, 
41/77, W. R. == da a 2, 
r oru 189l zł wa. z roka 1688 9790 do 9860. 
Pożyczki 4°/, gminy miasta > i 
> IV. A Miasta Krakowa od 27— do 29%—. Miasta 


m. TS À 
Stanislawowa od di-e ces 568 do 578. Napoleon'dor 


958. Półimperjał 9'50 do 960. Hubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'25—. Rubei ros. papieen 
1-27-30 do 12830. 100 marek niem. 5860 do 510. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 3. listopada 1897 r. 

HOTEL ZORZA. J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. M. 
hr. Borkowski z Mielnicy. J. Horodnicy. A. Szumpeter z 
Buska. T. Zdanowska z Sierosławie. B. dr. Csillik z 
Tarnopola. R. Friedl z Wiednia. A. Weissbach ze 
Skolego. - 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. A. br. Bülow z 
Podola ros. J. Bogdanowiaz z Kossowa. A. Dąbski, J. 
Judkiewicz z Krakowa. A. Wechsler, W. Struszkiewicz £ 
Wiednia. A. Kobylański z Snówidówki. W. Gerstmann z 
Kryga. L. Frankel z Tarnopola. M. Erdheim z Podwoło- 
czysk. S. Kruczkowski z Bóbrki. W. Trzecieski z Zdako- 
wa. O. Smreker z Monachjum, 

HOTEL EUROPEJSKI. W. M. Oberlander z Jasła. 
Ks. Nałęcki z Doliny. B. Witkiewicz z Potoka Złotego. M. 
Dorożyńska z Bóbrki. R. Czerny że Lwowa. Major Schei- 
benhof z Mostów Wielkich. J. Lobres ze Stanisławowa. 
A. Bobrowiecki z Drohomyśla. W. Tarek ze Stryja. W. 
Żurakowski z Myszkowie. Dr. F. Drużbacki z Pratkowia. 


A. Gruiński z Delatyna. 


Nadesłane. 


i i ji nie bierze 
ubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też 
$ yri siehie żadnej za nią odpowiedzi ości). 


> Pó 


Zach tudumienie wywołać muszą 
nowe tk z bibułki egipskiej Niemojowskiego.. 
Smak łagodny i przyjemny |... 
g Zapalony papieros nie gaśnie!... "WE 
Na każdej tutce jest nazwisko „„8. W. Nie- 
d moej (O 
Wszędrie do nabycia. 


| 
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Ubrania lodenowe do polowania 
garnitur 25, 30 do 35 zł. 


poleca: 


Marcin Miiller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


= Dr. Adam Sołowij 


specjalista chorób kobieeyzh i akuszer, mieszka prsy ulicy 
Mickiewicza 1. 3, i ordynuje od 3—4 popołudniu. 
2013 Dla ubogich bezpłatnie od 8—9 rano. 1—3 


Dr. Jan Papóe 


sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 
szpit. powszechnego we Lwowie. 


Ul. Piekarska I. 4 I. piętro, ord. od godz. 3—5. 


Kancelarja adwokatów 
Henryka i Tadeusza Szydłowskich 


została przeniesioną 


do domu przy placu Wacława Dąbrowskiego |. 2 


(obok łażni Duchińskiego, dawniej plac Chorążczyzny). 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego | płciowego 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, © r- 
linie i Paryżu 


OPERATOR 


ord przy ul. Akademickiej |. 8, od 10—12 i od 3—5. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
41/07, listy bipoteczne 


4”, listy hipoteczna kr ke 

e li bi le premtowano 
eh Pe Wa day. ziemskiego 
4'/,/, Hsty Banka krajowego 
575 a ` Recta a" 
45 po 

4 ab preninacyjne 


| wszełkie ronty panstwowe. 
Papiery te eprzedajemy | Kknpujemy pe najdokadniejszym 
korsie dzienzym. 


KANTOR WYMIANY 
o. k. uprz. gallo. akcyjnego Banka hipotecznego. i 
Kant miany i oddział depozytywy przeniesiono 
o e ape Ma w gmacbu bankowym. 1700 1—? 
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SKAZANIEC. 


OBRAZEK Z MORAW. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie wiem już także, w jaki sposób do- 
szedłem do niego; tyle tylko jest dla mnie ja- 
snem, że go ze skał wyniosłem na łąkę, że go 
tam złożyłem i pobiegłem do chaty Struhala; 
tam zabrałem drabinę i pobiegłem z nią 
na łąkę. 

— Sąsiedzie, a 
Struhal. 

— Bóg mnie nawiedził — powiadam — 
nieszczęście ! Chodźcie ze mną. 

Poszedł i Kotał także. Resztę już wiecie. 
Tak było, a nie inaczej, niech mi tak Bóg do- 
pomoże! 

— (o teraz? — rozważa wójt. 

— A co? Pójdę do sądu i oskarżę się. 

— Na miłość boską, nie chodź! — zaczęła 
łkać Neplaszilowa. 

— Musi — wrzeszczy Trufalowa — jeżeli 


co tam? — pyta mnie 


się sam nie oskarży, to ja doniosę. Ja mu je- 
szcze prócz tego przypieprzę! 

— Ani wy, ani on — rozstrzyga wójt. — 
Ja sam doniosę. 

— Będziecie trzymali jego stronę! 

— Ani jego, ani waszej, sprawa pójdzie 
po sprawiedliwości — od czegoż byłbym wój- 
tem? Chłopca zanieście do Trufalów, a wy 
reszta idźcie do domów. 

— Łatwo topowiedzieć: „zanieście chłopca 
do Trufalów* ; on go pokaleczył, a ja go mam 
pielęgnować ? 

— Kumo, zwrócę wam wszystko. 

— Niech go sam pielęgnuje ! 

— Jeżeli go nam powierzycie, to z chę- 
cią — rzekła Neplaszilowa, a mąż jej spoj- 
rzal na nią z wdzięcznością. 

Zaniesiono Jana do Neplasziłów, naród się 
rozszedł, i nareszcie i Trufalowa powlokła się 
do swej chalupy, ponieważ nie znalazł się nikt, 
ktoby jej potakiwal, albo też słuchał jej prze- 
kleństw. W domu krzątała się jak zwykle; nie 
można było coprawda zauważyć, aby była 
bardzo smutną, albo też myślala o swoim Ja- 
nie, tylko niekiedy groziła zaciśniętą pięścią, 
mrucząc gniewnie. 

— Już ja mu dam! Temu już ja się od- 
płacę! Po co zeszłego roku wsiadł na mnie, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 1897 r. 


abym nie szczekała ciągle'i nie walila dzieci. 
Teraz już ja ci zaszczekam porządnie — po- 
czekaj tylko! 
x 
* * 

Było to wieczorem, w przeddzień udania 
się Neplaszila do sądu. Miał być sądzony z po- 
wodu ciężkiego uszkodzenia ciała, powstałego 
wskutek jego nieostrożności. 

Dawał swej żonie rady, jak sobie podczas 
jego pobytu w więzieniu ma ułatwić ciężką 
troskę około gospodarstwa. 

Niejedno ciężkie westchnienie towarzyszyło 
tej rozmowie, niejedna gorzka łza zrosiła obli- 
czą malżonków. Podczas gdy się znajdowali 
w tak ciężkiej obawie, troje ich dzieci kręciło 
się dokoła łóżka chorego Jana i bawiło się 
z nim wesoło, a najmniejsze, otoczone podusz- 
kami, siedziało przy nim i patrząc na wesołe 
harce innych, radośnie klaskało w rączki. 

Przez całą noc Neplasziłowie nie zmrużyli 
oka, a gdy wcześnie wieśniaczka odprowadziła 
męża na rozstajne drogi, powróciła, cała zła- 
mana, do dzieci. Ciągle brzmiały jej w uszach 
ostatnie słowa męża: 

— Niech was Bóg ma w swojej opiece 
i strzeże od wszystkiego złego! 

A on myślał ciągle o tem, 
rozstaniu mówiła żona: 


co mu przy 


— [I ciebie niech ma w swej opiece i ze- 
szle ci jakiego dobroczyńcę. 

Największą jednakże troską obojga było, 
jak sobie dadzą radę podczas żniw, w czasie, 
w którym gospodarza najwięcej potrzeba. 

x x 


Neplaszil stał przed sądem. Właśnie prze- 
czytano wyrok, skazujący go na pięć tygodni 
aresztu. Postawiono także zwykłe pytanie, czy 
ma co przeciwko temu do zauważenia. 

— Proszę najpokorniej, co jabym tu miał 
do nadmienienia. Dziękuję z całym szacunkiem 
panom sędziom za sprawiedliwy wyrok i pra- 
gaę tylko, aby tego kłopotu ze mną nie brali 
mi za złe. 

Rozprawa była skończona i skazaniec miał 
natychmiast rozpocząć smutną drogę do więzie- 
nia. Głowa opadła mu na piersi, ręce zwisały 
bezwładne, myśli biegły ku rodzinie. 

Przed oczyma jego duszy stał obraz pełen 
promieni słonecznych, słyszał dźwięczne ostrze- 
nie kos, słyszał ostry świst, gdy kosy ścinały 
kłosy, i widział, jak ciężkie kłosy w szeregach 
chylą się do matki ziemi. Wiązane snopki 
mnożą się, parobcy zwożą je do stodoły przy 
wesołych dźwiękach pieśni, czeladź tryumfuje, 
wszystko brzmi radością, muzyka gra na do- 
żynkach, wszyscy się weselą, że Pan Bóg tak 


obficie nagrodził trud pracy rocznej. Każdy się 
cieszył, że po młócce będzie mógł rozdzielić 
między głodne d'ieci kawalek gorzko zapraco- 
wanego chleba. Tylko jego dobra, cicha żona 
stała jeszcz: przed żytem na pniu, otoczona 
czworgiem dzieci i rzewn'e płakała. Jeżeli spa- 
dną deszcze, kłosy porosną, i czemże wtedy 
wyżywi dzieci przez caly długi rok? 

Gdybyż tylko na czas żniw mógł się dos'ać 
do domu! 

— Na czas żniw do domu ! —usłyszał jakby 
we śnie jakiś obey głos. 

Rodziine niwy. otoczone górami i zielony- 
mi lasami zniknęły w jednej chwili, przed rim 
stoi stół powleczony 7ielonem suknem, a przy 
nim siedzą sędziowie. Nepłaszil pociera pięścią 
czoło, aby przyjść do siebie. Al jakim spo:r- 
bem to o tych żniwach wpadio mu ds móz- 
gownicy ? 

— Jakóbie Neplaszil, czyście nie słyszeli? 
— mówi teraz donośnym głosem przewodni- 
czący. — Ten pan sędzia tutaj -— wskazał r4- 
ką na prawą stronę — przemawiał zı tm, że- 
by odroczyć wykonanie kary, abyście mogli 
czas żniw spędzić w domu, a my wszyscy zgo- 
dziliśmy się na to. Odsiadywanie waszej Kary 
możecie rozpocząć po skończonej pracy. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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tów za 3.80, oraz świeży tabulowy sēr, 
9 funtów za złr. 2 franco za pobraniem 
pocztowem. Anna telixowa w Brzesku 
w Galicji. 946 


Dządca ekonsmiczny, kawaler, znający 

się na produkcji chmielu i gospodar- 
stwie rybnem. Dotacja 500 ztr. i całe 
utrzymanie. Podania członków przyjmuje 
Dyrekcja Towarzystwa oficjalistów pry- 
watnych we Lwowie. 349 


80 ct. kilogram włącznie z opakowaniem 
franko. Jullan Markowski, Uście ruskie 
poczta loco. 2004 1— 


Mieszkania 1 sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


ge" z weranda umeblowany z usługą 
i opałem do najęcia Poniatowskiego 3. 


Dica Akademicka L 24. 


Mam zaszezyt donieść P. T. 
Publiczności, że jak dotąd, tak 
i nadal prowadzić będę z wzoro- 
wą czystością i wielką akuratnością 


MLECZAŃNI 


i sprzedaż nabiału, chleba 

na mleku i grahama, pier- 

ników i wszelkich produ- 
któw wiejskich. 


Z poważaniem 


Marja Komunicka młodsza 
Akademicka 24. 


Wyciąg z cennika 
LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 


pół kilo powideł słodkich znakom. 
śliwek olbrzymich. . . 16 
masła do potraw . . 

„ deserowego znak. 
smalcu znak. hezwonuego 
słoniny wędzonej . . . 38 
bryndzy liptawskiej znak. 
miodu znak. podolskiego 

A „ maronów dużych . . . 18 
1 paczka Świec stearynowych ciężkiej 
wagi 40 ct. 

Wszelkie inne towary w zakres mego 
handlu wchodzące, sprzedaję po cenach 
możliwie nizkicl. 

Zamówienia z prowincji odsełam 
odwrotnie. Zwracam uwagę, że tylko 
w moim handlu daję 39, opnstu przy 
zakupnie towarów począwszy od 2 złr. 
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Drzewo do robót piłeczkowych, 


jaworowe, gruszkowe, srebrne, 
olsze, dębowe, hebanowe i ma- 
honiowe. 

Piłęczki angielskie. 

Oprawy do piłeczek drewniane 
i stalowe. 

Śruby ze stolikami do wyrzynania. 

Wzery do wyrzynania. 

Kompletne przyrządy do robót pi- 
łeczkowych w wielkim wyborze 
i po różnych cenach. 

Kasety z narzędziami stolarskiemi 

[| polecają 
pe cenach niebywałe nizkich 


FRIEDRICH i BEAGOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa. 
WWR T 


P N | | ? 
OŚCIE! : 

„Czy to możliwe?“ Pod tym tytułem 
pisze „Nowy Naród* z dnia 17. września 
1897 r. jak następuje: 

„Jeden z przyjaciół naszego pisma 
donosi nam, że przed kiłku dniami wi- 
dział na placn Gołuchowskich posługacza 
szpitalnego, sprzedającego żydom watę 
opatrunkową od ran chorych odjętą. Na 
wacie, jakkolwiek z grubszego odczyszczo- 
nej, widać było jeszcze ślady krwi i żół- 
tej materji. Waty tej, żydzi używają rze- 
komo do wyrobu tanich kołder. Dobrze 
by było obliczyć, ile miljonów różnych 
zarazków taka tania kołdra w sobie za- 
wieral Niejedna matka  przywiózłszy 
syna do gimnazjum do Lwowa: robiąc 
mu wyprawkę, kupiła i kołderkę tanią, 
bo u żyda. Ach matko! Na jakież nie- 
bezpieczeństwo narażasz dziecko swoje 
za cenę kilku zaoszczędzonych szóstek*. 
Tyle pisze „Nowy Naród“. A ileż to 
starych kołder zakupują handełesy po 
zmarłych na suchoty lnb inne zarazliwe 
choroby, greniplują je i robią setki takich 
tanich kołder, a publiczność kupuje, bo 
tanie*. 

Teraz na zimę, kto chce mieć ciepłą 
kołdrę, niech się uda do znanej firmy 
Józef Schuster, we Lwewie, ulica 
Kepernika 5, gdzie zapłaci kilka szustek 
drożej, ale dostanie kołdrę dobrą, nową. 
Zamiejscowi odbiorcy zechcą tylko podac 
cenę, w jakiej życzą sobie mieć kołdrę 
lub materac, a firma wyśle z pewnością 
towar dobry, gdyż chodzi jej jedynie 
o wyrugowanie lichej tandety. 

(Biuro ogł. Impressa). 


Własnego wyrobu kołdry szyte na 
owczej wełnie po złr. 4, 5, 6:50, 8, 10 
do 14; atłasowe jedwabne po złr. 12:50, 
14, 16, 18 i wyżej. Materace włosienne 
po złr. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 50 za 
3 poduszki — poleca specjalna pracownia 
pościeli, kołder i materaców — Józef 
Schuster, Lwów, ul. Kopernika 5. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwawa, 


wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. października 1897 r. 


Poeiąg godzina 


osobowy 7:30 z Suczawy i Czerniowiec 
5 7:50 z Janowa 


przyshodzi de Lwowa: 


Pociąg godzina 


edohedz! ze Lwewa: 


pzp 
pospiesz. 6'— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 


A 6-10 do Czerniowiec i Snczawy 


Czekolada i Kakao Sucharda 


Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracaniy uwagę 
Szanownej Publiczności, że fabryka 


Ph. Sucharda ta zwanej Czekolady łamanej 


ani nie fabrykuje ani w handel nie wprowadza, 


» 
D 


Gzekolady Ph. Sucharda dastarczaue bywają 


czyste pod gwarancją 
w staniole opakowane 


| 
podpisem. 


i, jak wiademo, tylko 
z marką fabryczną i 


HEMOROIDY | aet toriet metten 6. Witt 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra LEBEL 
w Paryżu. — 45 lat powodzenia. 


We Lwowie w aptekach pp.: P. Miko- 
lascha, Ruckera, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Krzyżanowskiego; w Krakowie w apte- 
kach pp.: Redyka, Wiszniewskiego i Trau- 

czyńskiego. 10 1—? 


x 
x 


M Listowna nauka BJ 
Buchalterji 
Rachunkowości i t. d. 
KAROL STRELL 


Profesor nauk handlowych 
Wiedeń, Bauermarkt 9. 
List próbny gratis i franko. 


Na sezon obecny 


przeniósł swój skład wyrabów rękawl- 

czniczych ped |. 21 Ryaek obok p. Dymeta 

i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 

Publiczność, że zawód prowadzi nadal 

wraz z zięciem również rękawicznikiem 
z Warszawy pod firmą: 


Józef Czernicki i Michał Olszewski, 


która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak 
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1—? 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 


we Lwewle, plao Marjaoki 
poleca 

swój bogato zaopatrzony 

skład wyrobów jubiler- 

skich, złotych i srebrnych 


(Hotel francuski). 
Magazyn i pracownia zegarmistrzowska 


pod tirmą 


ANTONI SOBOLEWSKI 


poleca obficie zaopatrzony skład zegarków 
genewskich złotych, srebrnych i metalowych, repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów pary- 
skich stołowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, hiórowych, kuchennych i budzików z naj- 
lepszych fabryk. 
Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho- 
dzące wykonuje sumiennie i pod gwarancję. 


OBOBGCOCCOCOCOCEOCECCOCOCCECO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, pisac Marjacki liczba 10. 


oplucnego, Chr 
Niezhędnych 


Ki 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GGRAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
ki,Zakatarzen)a, Irytacyi piersiowej. Astmy, etc. 
a osób kt ire zhytecznie głos utrudzają. 


poleca najlepsze gatunki 


BE KAWY "TĘ 


o smaku czystym i aromatycznym. 


t kilo 
Portorico Ta. - A 90 cL 
Cuba gruboziarnista . a w. SBD 
Cejlon zielona . : AEE "np 
h S przednia. larw. "r 
„ h gruboziarnista . te 1 i 
n n perowa . DnD: 1 „ 08% 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „08% 
Jawa zlota aad KA 2 AF SEE PA ULE 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czerną kawę, — zas na białą kawę potrzeba 


używać z Cejlorem lub Jawą, — Jeżeli używa się kawy 
gatunki nuięszane, wowczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalic. 1929 1—? 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a » 


z Podwołoczysk na Podzamcze 

z Podwołoczysk na dworzec główny 

z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 
i Chyrowem 


UWAGA. Cras środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 


= 12 86 min. czasu lwowskiego. Nocne 


int : 
if wsslikiegć rodzaju bilety jazdy 


Husiatyna z dworca Podzamcze 

do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 
Rozwadowem i N. Sączem 

do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


ọ 86 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
pi piw AE m L ei E ea 

. k. kolei z ulicy 8 a w Hotelu Im u eń w spra olejowy 
io ro PE z Maei jazdy w formacie kieszonkowym. 


Rèdakter odpowiedzialny Dr. Kasimiers Ostaszowski - Barański, 


Wszełka konkurencja wykluczona. 


Ubrania marynarkowe od 12 zł. 
Paltoty zimowe od 13 zł. 


(Biuro Impressa). 


Papiet z fabryki czetlańskiej. 


wyłączny skład 


174% znajdnje się = 


we Lwowie u ALOJZEGO HUBNERA 


Rynek l. 38. 
Prospekty i cenniki na żądanie 
bezpłatnie. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla, 


Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism. 


7:52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze » 616 do Podwołoczysk z Podrzamcza néni j : Bardzo użyteczne dla Palących. 
7 8-05 A S sp Ławoczn. osobowy 6'45 do Czerniowiec i Suczawy Zana Z taniości l doborowego iroju pe najniższych oenaoh. Pidordwza red SAS lej NO ZŁ RZE 
» tryja jego y ią y ób zażywania takowych we 
c 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny pospiesz. 8'40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów Lwowie, w aptekach PP. M'k :lascha, Wewiórskiego, Krzyżunowrkieko, 
: 8-25 z Sokala i Rawy ruskiej osobowy 8'50 do Janowa N Filja wiedeńska RE 24 Enrbara, w Krakowie, w aptek, PP. Wiszniewskiego, Redyka 
5 9-10 z Krakowa w połącz. z Chyrowem osobowy 8:56 do Krakowa y psa . Sączem iTrauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 
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wysyłam i na prowincję, 


Z poważaniem 


L. PLOHN 


Lwów, ul. Karela Lndwika 9. 


